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Poszukiwani 


Niedziela 28 listopada 1937 r. 


10 a 


a samolotu trwają 


a a goi PODR E OWOC WE EE EA 
Bohaterski wysiłek kilku tysięcy Bułgarów nie dał dotychczas wyniku 
Lada godzina należy spodziewać się decydującej wiadomości 


Korespondent PAT. w Sofii 
donosi: 

Ofiarność, bezgraniczne sa- 
mozaparcie oraz upór Bulga- 
rów w poszukiwaniach zaginio 
nego samolotu polskiego nie da 
dzą się opisać. 

Akcja ratunkowa spotyka się 
ze strony armii i społeczeństwa i 
bułgarskiego z niezwykłą | 


Walki w dzielnicy uniwersyteckiej 


miedzy powstańtami i 


PARYŻ. Havas donosi z Ma- 
drytu, że wojska gen. Franco 
wysadziły w powietrze minę, 
założoną pomiędzy rowami 
strzeleckimi w dzielnicy uni- 
wersyteckiej. 

Po wybuchu 


rozpoczęła sie 


Krwawa demonstracja w Radomiu 


przedmio.em rozprawy sadowej 


Wczoraj w Radomiu w Są- 
dzie Okręgowym odbył się pror: 
ces przeciwko sześciu uczestni 
kom zajść w dniu 21 kwietnia 
rb. przed lokalem ekspozytury 
Funduszu Pracy, podczas któ- 
rych. tłum demonstrantów sta- 
wiał czynny opór władzom bez- 
pieczeństwa. i 

W czasie zajść lekko ranio- 


Wichura zburzyła dwa kościoły 


Oltrzymie wylewy rzek w Brazylii 


RIO DE JANEIRO. Z połud- 
niowych stanów Brazylii (San 
Paulo, Rio Grande i Parany) 
nadchodzą wiadomości o ol- 


Czystka w tokijskiej 


ambasadzie sowieckiej 
TOKIO. Agencja Domei do- 


nosi, że w związku z przeprowa 
dzoną obecnie „czystką”' w so- 
wieckim korpusie dyplomatycz 
nym niemal wszyscy członko- 
wie ambasady sowieckiej w To 
kio z wyjątkiem nowomianowa- 
nego ambasadora Sławuckiego 
zostali odwołani do Moskwy. 

Spośród” 40-tu członków per- 
sonelu konsulatu generalnego 
Z.S.R.R. w Charbinie, 15-tu od 
wołano do Moskwy. 


wprost życzliwością, objawia- 
ną nie tylko przez wzięcie u- 
działu w bardzo niebezpiecz- 
nych poszukiwaniach na tere- 
nie niedostępnych gór, ale rów 
nież przez czyny tego rodzaju, 
jak dyżurowanie przez całą noc 
na wszystkich posterunkach te- 
lefonicznych na obszarze, gdzie 
prowadzone są poszukiwania, 


woiskami czerwonymi 


walka ośniowa, która trwała 
przeszło godzinę. Baierię rzą- 
dowe ostrzeliwaiy k!inikę oraz 
inne budynki w dzielnicy uni- 
wersyteckiej, zajęto przez woj- 
ska fen. Franco. 


no kilku policjantów oraz zosta 
ły wybite przez demonstrantów 
szyby w lokalu ekspozytury 
Funduszu Pracy. 


Sąd po rozprawie skazał 
2-ch oskarżonych na 2 lata wię 
zienia każdego, trzech na 1 rok 
każdego. Jeden oskarżony zo- 
stał uniewinniony. 
brzymich wylewach rzek, bu- 
rzach, a nawet trąbach powie- 
trznych, które wyrządziły ol- 
brzymie szkody. 

Połączenia kolejowe między 
St Paulo a Rio Grande są 
przerwane. Z miejscowości Xi- 
rica donoszą, że całe miasto 
jest zalane, a woda znosi do- 
my. 

Olbrzymie straty ponieśli ho 
dowcy bydła. W jednej z mniej 
szych miejscowości wichura 
zwaliła dwa kościoły. 

Trąba powietrzna była tak 
potężna, że przeniosła o kilka- 
naście metrów kilka domów 
drewnianych, grzebiąc pod ich 
belkami całe rodziny, 

W miastach powstały komi- 
tety ratunkowe i pomocy dla 
powodzian. 


niezwykłą usłużność telefoni- 
stów i telełonistek na prowin- 
cji oraz wszystkich władz pań- 
stwowych, samorządowych, or- 
śanizacyj zawodowych i społe- 
cznych. 

Mimo bohaterskich wprost 
wysiłków kilku tysięcy ludzi, 
przeszukujących łańcuchy Piry- 
mu, Rodop i Riły, nie udało się 
dotychczas odnaleźć śladów za 
ginionego samolotu polskiego. 

W górach panują burze śnie- 
żne. Obserwatorium meteorolo- 
giczne w Musale wykazało 
przez cały dzień wczorajszy 
wiatr szybkości 100  kilome- 
trów na godzinę, 

W: wysokich górach powłoka 
śnieżna wzrosła w ciągu dwóch 
ostatnich dni o dwa metry, ni- 
żej zaś Śnieg, którego jeszcze 
przed trzema dniami nie było, 
pokrywa ziemię warstwą grubo 
ści 60 cm. Mimo to z gór nie 
powrócił jeszcze żaden z człon 
ków grup, wysłanych we środę 
i czwartek. 

Wczoraj wyruszyła z Razoł- 
ga w Pirymie nowa ekspedycja 
złożona z całego batalionu pie- 
choty górskiej oraz kilkunastu 
nowych oddziałów ochotników 
z pobliskich wsi. 

W sobotę o godz. 6-ej rano 
wyruszyły oddziały alpinistów i 


narciarzy dla poszukiwań naj 


najwyższych szczytach Pirymu. 

Korespondent PAT. rozma- 
wiał wczoraj telefonicznie z le 
karzem powiatowym w miejsco 
wości Ślepy Wrac, który był je- 
dnym z kierowników pierwszej 
ekspedycji i powrócił wczoraj 
rano po spędzeniu 3 dni i 2-ch 
nocy w górach — na wezwanie 
władz miejscowych. 

Pierwsze trzy ekspedycje — 
zdaniem owego lekarza — prze 
szukały teren 150 km wzdłuż i 
wszerz na wysokościach docho 
COEN a DEE BA "YAD. rT 


Zatonął statek 
turystyczny 


HELSINGFORS. — Podczas 
wczorajszej burzy na jeziorze 
Saima zatonął statek turystycz 
ny. 18 osób utonęło. 

Pomiędzy Abo a Marihamn 
fale wyrzuciły na skałę statek 
„Delet“. Pasażerów i załogę z 
wielkim trudem uratowano. 


Rozbudowa stoczni w Gdyni 


przy współpracy ze stocznią angielską 


LONDYN. W ambasadzie poli 
skiej w Londynie w obecności 
ambzsadora Raczyńskiego i rad 
cy handlowego Merdingera na- 
stąpiło wczoraj podpisanie umo 
wy pomiędzy przedstawicielami 
„Wspólnoty Interesów" i „Sto- 
czni Gdyńskiej , a stocznią an- 
gielską Samucl White and Co. 


w Cowes na wyspie Wight. i.t 


Umowa zapewnia stoczni pol 
skiej w Gdyni współpracę tech 
niczną stoczni angielskiej Samu 
el White, która m. in. zaopatrzy 
stocznię naszą w odpowiednie 
plany i udzieli jej niezbędnych 
maszyn. 

Umowa ta jest bardzo donio- 
sła ze względu na zazębienie 
rozbudowanej przez „Wspólno- 


man M 


tę Interesów" stcczni polskiej 
w Gdyni z najstarszą i jedną z 
naipoważniejszych stoczni an- 
sielskich, co niewątpliwie odda 
polskiej budowie okrętów zna- 
czne usługi. 

Jak wiadomo, stocznia Samu 
el White niedawno zbudowała 
dwa pole! ie 
najnowszego typ” 


—— nn aa 


kontrtorpedowce przed kilku miesiącami 


dzących do 2.450 mtr. — bez re 
zultatu. 

Cała akcja ma charakter pla- 
nowy i kierowana jest przez ma 
jora, 6 kapitanów, 15 oficerów 
niższych z Sofii i kilkudziesię- 
ciu podoficerów. 

Ludność cywilna prowadzi 
poszukiwania pod kierunkiem 
wojskowych i podzielcna jest 
na dwa oddziały. Noc z piątku 
na sobotę spędziło w górach 
przeszło 2,000 osób. 

Zebrane przez oficerów i 
sprawdzone informacje, jak i do 
tychczasowe poszukiwania ze- 
stawione razem każą przypusz 
czać, iż samolot polski prawdo 
podobnie był zmuszony lądo- 
wać w wysokich górach. 

Karpiński, jak i lotnicy bul- 
$arscy nie mogli wczoraj wziąć 
udziału w poszukiwaniach, ze 
względu na złą pogodę i silny. 
mroźny wiatr, który powoduje 


nawet obmarzanie samocho 
dów. 

Niepomyślne warunki atmo- 
sferyczne nie pozwoliły nawet 
na przelot samolotu „Lotu“ z 
Bukaresztn do Aten. 

Ekspedycja policyjna, która 

szyła wczoraj rano ze wsi 
Lubowka, celem odnalezienia 
zaginionego polskiego samolotu, 
dotarła mimo niesprzyjających 
warunków atmosierycznych do 
tego miejsca, gdzie chłopi wi- 
dzieli samolot osaz słyszeli wy 
buchy. Przeszukano całą okoli- 
cę, jednak nie natrafiono na ża- 
dne ślady. . 

Według meldunku olicerów, 
kierujących akcją, poszczegól- 
ne oddziały biorące udział w 
poszukiwaniach posuwają się 
koncentrycznie i spotkają się 
lada godzina. Do tej pory ocze- 
kiwać należy wiadomości o od 
nalezieniu samolotu. 


Dymisja ministra $tiachta 


Czasowo obią! jego resort Goering 


BERLIN. Urzędowo komuni- 
kują: Kanclerz Hitler przychylił 
się do prośby prezesa Banku 
Rzeszy i ministra gospodarki dr. 
Schachta i zwolnił go z urzędu 
ministra Gospoaarki Prus i Rze 
szy. 
Jednocześnie kanclerz Hitler 
mianował sekretarza stanu w 
Ministerstwie Propagandy Wal 


tera Funka ministrem Gospodar 
ki Prus i Rzeszy, z tym, że sta- 
nowisko to obejmie min. Funk 
z dn. 15 stycznia 1938 r. 


Do tego czasu kierownictwo 
tego resortu powierza kanclerz 
kierownikowi wykonania plamu 
4-letniego premierowi gen. Goe 
ringowi. 


Dalsze aresztowania w Paryżu 


w związku ze spiskiem „tialych kapturów" 


PARYŻ. W sprawie tajemni- 
czej afery „białych kapturów"” 
ostatnie chwile przyniosły sze- 
reg nowych elementów. 

Duże wrażenie wywołało w 
Paryżu aresztowanie ks. Pozzo 
di Borgo, któremu policja za- 
brała do przejrzenia szereg do- 
kumentów. 

Aresztowanie ks. Pozzo di 
Borgo, który był jednym z przy 
jaciół gen. Duseignieur, nadaje 
już śledztwu pewne zabarwie- 
nie polityczne. 


| Ks. Pozzo di Borgo był mo- 
ralnym  przewódcą prawego 
|skrzydła „Krzyża Ośnistego'”, 
a następnie Francuskiej Partii 
Społecznej, które zerwało z 
płk. de La Rocque. 

Policja przeprowadza nadal 
szereg rewizyj i aresztowań na 
prowincji. M. in. odkryto w mły 
nie, w pobliżu miasta Pontoise, 
zakonspirowany betonowy ar- 
senał przygotowany prawdopo- 
dobnie na przyjęcie ładunku 
broni. 


Obrońca Grzeszolskiego skazany 


za obrazę sądu w Sosnowcu 


W Sądzie Okręgowym w So- 
snowcu zapadł wczoraj wyrok 
w sprawie przeciwko adw. 
Zygmuntowi Hoimokl - Ostrow 
skiemu (ojcu), obrońcy Grze- 
szolskiego. 

Po wyroku, skazującym Grze 
szolskiego na karę śmierci z za 
mianą na dożywotnie więzie- 
nie, adw. Hofmokl - Ostrowski 
(ojciec) nadesłał pod adresem 
Sądu depeszę, zapowiadającą 
apelację, w której treści Sąd 
dopatrzył się obrazy, 

Adw. Hofimokl - Ostrowski 
skaza- 
ny został za to na .3 miesiące 


aresztu z pozbawieniem prawa 
wykonywania zawodu adwoka: 
ckiego na przeciąg dwóch lat. 

Sąd Najwyższy wyrok teg 
uchylił i przekazał sprawę de 
ponownego rozpatrzenia Sado- 
wi Okręgowemu. 

Wczoraj Sąd Okręgowy w Sò 
snowcu skazał adw. Hofmokil- 
Ostrowskiego na 600 zł grzyw- 
ny z ewentualną zamianą w ra- 
zie nieściągalności na trzy mie 
siące aresztu, na zapłacenie kó 
sztów sądowych i na pozbawie 
nie prawa wykonywania prak- 
tyki adwokackiej na przeciąć 
dwóch lat, J 


- 
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Wczoraj wpłynął ao Sejmu 
preliminarz budżetowy wraz z 
ustawą skarbową na rok 
1938-39. 

Ustawa skarbowa na okres 
1938-39 zawiera wydatki i do- 
chody Państwa zamykające się 
po obu stronach ogólną sumą 
2.447 milionów z nadwyżką w 
sumie 86.000 zł. 

W porównaniu z budżetem 
na rok bieżący (po uwzględnie 
niu kredytów dodatkowych u- 
chwalonych na sesji nadzwyczaj 
nej) nowy prelimina1z jest wyż 
szy po obu stronach o 120 mil, zł 
Przepisy nowej ustawy skarbo- 
wej nie różnią się od poprzed- 
nich z wyjątkiem art. 12, odno 
szączgo się do podatku specjal- 
nego od uposażeń z funduszów 
publicznych. 

Podatek ten ulega obniżce. 
Przy wynaśrodzeniach urzędni 
ków państwowych stopa pro- 
centowa podatku specjalnego u 
lega znacznej redukcji. 

Wynagrodzenia do 150 zł. mie 
sięcznie, które opłacały dotych 
czas 70, pedatku zostają zupeł 
nie zwolnione, Przy uposaże- 
niach do 200 zł. podatek będzie 
zniżony z 9 na 3%, do 250 zł. z 
10% na 5%, do 500 zł z 11% 
na 8%, do 1000 zł. z 14% na 
11%. 

Przy wyższych uposażeniach 
stopa podatku nie ulega zmia- 
nie i wynosi jak dotychcząs do 
2000 zł. 17%, powyżej 2000 aż. 
25%. 

Przy wynagrodzeniach w 
przedsiębiorstwach państwo 
wych i samorzadzie podatek 
Laanen a 


Ostatecznie ustalono termin 
kongresu związków pracowni- 
czych, sfederowanych w Cen- 
tralnej komisji porozumiewaw- 
czej związków pracowniczych 
w liczbie 35, która jednoczy pra 


cownikow umysłowych, pań- 
stwewych, samorządowych i 
prywatnych, 


Kongres ten odbędzie się w 
Warszawie w dn. 12 grudnia. 

Porządek dzienny kongresu 
przewiduje między inn. dekla- 
rację świata pracowniczego w 
sprawie obrony państwa oraz 
deklarację ideową ruchu pra- 
cowniczego w sprawach spo- 
łeczno-gospodarczych. 

Poza tym powzięte będą u- 


Morderczyni rosyjs 


WJ A 


Rząd do I 


Kongres związków pracowniczych 


w dniu 12 grudnia cgłosi deklaracje ideową 


i 


a 
podatku specjalnego 


specjalny będzie też zredukowa 
ny. 

Uposażenia do 165 zł. które 
Gotychczas opłacały 5 i pół % 
będą zwolnione, przy uposaże- 
niach do 220 zł. stopa podatku 
ulega obniżce z 7%, na 2% itd. 

Zwiększeniu ulegają wydatki 
na wojsko, oświatę, drogi, ren- 
ty inwalidzkie, długi, a nawet 
i emerytury. 

Z podatku specjalnego preli- 
minuje się na rok przysziy 104.5 
milj. zł. wobec 170 milj. preli- 
minowanych na rok bieżący. 
up wynosi zatem 65.5 mil. 
zł. 

Ponieważ wydatki jak wyżej 
powiedziano wzrastają o 120 
milionów zł. przeto pozostaje 
do pokrycia z innych źródeł su 
ma około 200 milionów. Z te! 
sumy 106 milionów wynoszą 
zwiększone dochody zwyczaj- 
nych danin publicznych, 53 mi- 
lionów podwyżka dochodów mo 
nopoli, reszta przypada na 
przedsiębiorstwa państwowe. 

Największą podwyżkę docho- 
dów wprowadzono w cłach, 

Podatki bezpośrednie (zwy- 
czajne) mają dać o 34 miliony 
więcej, podatki pośrednie o 12 
milionów opłaty stemplowe o 
7,5 miliona. 

W grupie monopoli najwięk- 
szą podwyżkę w sumie 39 milio 
nów wykazuje Monopol Spiry- 
tusowy, Monopol Tytoniowy 17 
milionów, Monopol Solny 1 mil. 


Loteria państwowa pozostaje 
bez zmian (22 milj.), natomiast 
| 


Z 


go ulegają obniżce o 3,5 milj. zł. 
Również zwiększone wpływy 
mają dać przedsiębiorstwa pań 
stwowe: kolei, lasy i pasta. 
Należy zaznaczyć, że suma 
globalna budżetu 2,447 milj. jest 
sumą neto, obejmującą tylko do 
chody i wydatki administracii. 


W śrorę kiermsze 
p. Prezydent 


Senatu. 
Zarządzenie powyższe wrę- 
czył wczoraj pp. marszałkom Se 
natu i Sejmu dyrektor 


i 


ny Lekarz Domowy“ wśród 


wie 


ryzyka — niepowodzenie 


wpływy z monopolu zapałczane 
umo" 


chwały zwłaszcza w sprawach 
zawodowych, które znajdą się 
na porządku obrad najbliższej 
sesji parlamentarnej, mianowi- 
cie: w sprawach uposażeń i e- 
merytur pracowników państwo- 
wych, ustawodawstwa dotyczą- 
cego pracowników samorządo- 
wych i ustawodawstwa społecz 
nego, normującego warunki pra 
cy i płacy pracowników pry- 
watnych. Związki wyślą na 
kongres po jedynym delegacie 
na 500 członków. Spodziewany 
jest przeto udział w kongresie 
od 600 do 800 delegatów. 

Na otwarcie kongresu zapro- 
szeni będą przedstawiciele naj- 
wyższych władz państwowych. 


Gen. Franco przyjął kores- 
pondenta specjalnego agencji 
Havasa, któremu oświadczył co 
następuje: 

„Narzucę swą wolę przez 
zwycięstwo! Dysisutować nie 
będę! Oświadczam, że wygram 
wojnę orężem, że odmawiam 
przyjęcia propozycji pośredni- 
ctwa i że nie przy;mę żadnego 
kompromisy z rządem walenc- 
kim”, 

Na pytanie korespondenta, 
czy ma uważać i może powie- 
dzieć, że przez takie stanowcze 


wodawczych na rok 1938-39 — Duż 


Zarządzeniami z dnia 27 bm. 
Rzeczypospolitej 
otworzył sesję zwyczajną Sejmu 


biura 


iei pieśniarki SKaZaNa 


a obniżka 


a z przedsiębiorstw monopoli i 
funduszów tylko wpłaty do skar 
bu lub dopłaty ze skarbu. Peł- 
ny budżet brutto (właściwie tak 
że jeszcze niezupełnie, ponie- 
waż nie obejmuje przdsiębiorstw 
skomercjalizowanych) wynosi 
4.558 milj. zł. 


Sesja budżetowa otwarta 


resieczenie Sejmu 


prawnego w Prezydium Rady 


Ministrów p. WŁ Paczoski, 


Na podstawie powyższego za 
rządzenia Marszałek Car zwo- 
łał plenarne posiedzenie Se;mu 


na środę, dnia 1 grudnia o godz. 
11 przed południem. 


WIELKA REKLAMA 


Każdy otrzymoje nagrodę 


W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Nowocześ- 
najszerszych warstw Społeczeństwa przezna- 
ozyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią- 
zanie niżęj umieszczonego zadania. 
pg. naszych warunków następujące wartościowe premiei 


ZUPEŁNIE DARMO 
maszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery damskie i męskie, patełony | żego, 
walizkowe, aparaty fotograficzne, skrzypce 
i damskie, bielizna stcłewa, sztuki płótna (po 17 mtr.), kupony na ubra- 
nia męskie (po 3 mtr.), kupony jedwabiu na 4 
watowe oraz wielką ilość innych na gród jek cenne dzieła literackie i t, p. zwłok działaczy ewangelickich, któ- 


Z-r-w-e t- b-g-c-w- n-r-d 


Oprócz tego każdy może otrzymać 


i mandoliny, zegarki męskie 


ez 


postawienie sprawy generał za- 
mierza polożyć kres wiądomoś- 


(po 4 mtr.), kołdry 


, warunkowe 


Kronika === 
pok iiU T 


WIELKIE ZGROMADZENIE 
SOCJALISTYCZNE 

W najbliższą niedzielę i nasiępną 
P, P. S. urządza wielkie zgromadze- 
nią socjalistyczne pod hasłem zmiany 
erdynacji wyborczej i nowych wybo- 

rów do Scjmu i Senatu. 
Zgromadzenia powyższe odbędą 
się; w Łodzi, Rzaom'u, w Krakowie, 
Tarnowie, i inn. większych mizstach. 


CZY P. MORACZEWSKI BĘDZIE 
NA ZAMKU 


NV kołach politycznych roz*szła się 
wiadomość, jakoby w najbliższym 
czasie miał być przyjęty na Zamku 
prezes Związku Żwiązków Zawodo- 
wych b. pramier p, Jędrzej Mora- 
czewski. 


SOCJALISTYCZNA NARODOWA 
PARTIA SPOŁECZNA 

W środowiskach robotniczych na 
j terenie Warszawy rozpoczęła działal 
ność polityczną Socjalistyczna Naro- 
dowa Partia Społeczna. : 

Jest to ugrupowanie o mętnej ide- 
ologii I nie należy się spodziewać, 
aby akcja ta odniosła choćby mini- 
malne sukcesy, 


MŁODZIEŻ DEMOKRATYCZNA 
DZIAŁA 


Młodzież demokratyczna prowadzi 
ożywioną działalność na Wyższych 
Uczelniach w Warszawie. Grupa ta 
ideowo jest zklżona do Naprawy, 
aczkolwiek działa w ramach wlas- 
nego statutu i programu, 


EWANGELICY NIEZADOWOLENI 
W związku ze złcżeniem do Grobu 

Zasłużonych zwłok katolickich dzia- 
łaczy niepodległościowych ś. p. Świe 
Stelmacha i Miarki wynikły 


nieporozumienia, bowiem ewange- 
licy wysuwają ulat złożenia 
i również do Grobu  Zazłużonych, 


rzy przyczynili się odzyskania 


(a: W związku z tym mówi się 
o 


interwencji w tej sprawie religij- 


Kreski należy zastąpić literami w Aeg aby otrzymać znane przysło- nych zrzeszeń ewangelickich u czyn- 
udowe. 
Wykorzystaj okazję, która nądarza się raz w życiu. Niema żadnego 
j ie wykluczone. Każdy otrzymuje nagrodę. 
Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
podać czytelny i dokładny adres. Każdy otrzymuje odpowiedź b 


zobowiązania: Adresować Powszechne Wydawnictwo Popularno-Naukowe, 


ników miarodajnych, 
ZEBRANIE POSŁÓW I SENATO- 
w lm tygodzia w sali R 
yścdniu w i Re- 
ip Ob rwatelskiej odbędzie się ze- 
branie posłów i senatorów, którzy 
zgłosili przystąpienie do O.Z.N. 


Wygram wojnę orężem” 


Gen. Franko odrzuca wszelki kompromis 


niż zupełne zwycięstwo i bez- 


wydanie broni i 


ciom, ogłoszonym w ostatnich czerwonych przewódców. 


dniach za granicą, pozwalają- 
cym przypuszczać, że byłby 
skłonny do wymiany poglądów, 
generał Franco odparł; 

„Młodzież hiszpańska ofiaro- 
wała swe życie w duchu wspa- 
niałego poświęcenia dla uwol- 
nienia naszego kraju od złych 
sił, które doprowadziły go nad 
j arzeg anarchii, 

Byłoby zdradą tej młodzieży 
|myślać o innym końcu wojny, 
TE 1] 


Przemówienie obrońcy wywołało łzy nawet u arlikantki sadowej 


W procesie Inny Zieleckiej, 
oskarżonej o zabójstwo pieś- 
niarki Niny Bielicz, wczoraj od 
rana przemawiały strony. 


Prok. Karski w przemówie- 
niu swym podkreślił, że Zielec- 
ka czynu swego dopuściła się 
po głębokim zastanowieniu, 
czego dowodem jest fakt, iż 
od dłuższego czasu nie rozsta- 
wała się z rewolwerem. Znała 
uczucia, a raczej brak ich w 
stosunku do siebie ze strony 
Aleksandra  Białogórskiego, i 
postępowaniem jej raczej kiero- 
wała zawiść do bardziej szczę- 
śliwej rywalki. 


Obrońca Inny Zieleckiej adw. 
Niedzielski z właściwym sobie 
talentem krasomówczym pod- 
szedł do sprawy. W mocnych 
słowach naszkicował sylwetki 
moralne bcha'erów tego proce- 


su i przeszedł do odmalowania! rozprawy. 


| 


W oczach wielu kobiet po- 
kazywały się łzy. Sama zresztą 
Zielecka nie mogła powstrzy- 
mać łkania, Ostatnie jej słowo 
utonęło w morzu łez. 

Sąd udał się na naradę, któ- 
ra trwała około śodziny, po 
czym przewodniczący ogłosił 
sentencję wyroku. 

Sąd uznał, że Zielecka do- 
puściła się zabójstwa Niny Bie- 
licz, której właściwe nazwisko 
brzmiało Nadieżda Bałtyszew- 
tylko sali sądowej. W momen- |ska, w stanie silnego wzrusze- 
cie, kiedy obrońca podnosił nia psychicznego i skazał o- 
fakt, że Zielecka, opuszczając skarżoną na 3 lata więzienia z 
swe mieszkanie, rzewnie żeśna zaliczeniem dotychczasowego 
ła je na niewiadomy z góry aresztu zapobiegawczego. 
czas i nie zapomniała nawet u-| W ustnych motywach wyro- 
całować jedynego wiernego :ku Sąd podniósł, iż wyjaśnienia 
stworzenia, jakie jej zostało, — Zieleckiej znalazły po!twierdze- 
psa, wzruszenie sali sądowej nie na przewodzie sądowym. 
udzieliło się nawet aplikantce | Udowodniony został takt, że 
sądowej, prowadzącej protokół Zielecka próbowała ponełnić 


gehenny, jaką przeżyła oskar- 
żona, nim doszło do traśiczne- 
śo rozwiązania. 

Wzruszające przemówienie 
adw. Niedzielskiego znalazło 
wybitny oddźwięk na sali są- 
dowej, zapełnionej jak i po- 
przedniego dnia przez kolonię 
rosyjską w Warszawie, a zwła- 
szcza artystów i artystki Rosyj- 
skiego Studium Dramatyczne- 
go. 


Wzruszenie udzieliło się nie 


samobójstwo, a także i ten, że|dzieli apelację, 


już po oddaniu strzałów do 
swej ofiary skięrowała w ustą 
broń, która się zacięła. 

Na silne wzruszenie psychicz 
ne wpłynął stosunek Białogór- 
skiego nie tylko do oskarżonej, 
ale i Bieliczówny. 

Sąd uznał, że znaczną winę 
tych stosunków ponosi sąm 
Białogórski. Sytuacja, w jakiej 
znalazła się oskarżona, wywo* 
łała najzupełniej usprawiedli- 
wione silne wzruszenie, 

Te wszystkie okoliczności 
Sąd miał na uwadze przy wy- 
miarze kary, która winna była 
zatem ulec daleko idącemu zła 
godzeniu. 

Zielecka słuchała słów wyro- 
ku jak i jego molywów w sil- 
nej depresji psychicznej. 

Od wyroku tego zarówno pro 
kurator, jak i obrona zapowie- 


| 


~“ 


la 


Powtarzam zresztą, że ruch 
nasz postawił sobie za najwyż- 
szy cel stworzenie zespołu 
wszelkiej dobrej woli i wszel- 
kiej energii Hiszpanii. 

Wyciągamy ręce do wszyst- 
kich Hiszpanów. Proponujemy 
wszystkim tworzenie Hiszpanii 
jutrzejszej z wyjątkiem prze- 
wódców winnych wprowadze- 
nią narodu w błąd co do ne- 
szych zamiarów i celów oraz z 
watki uznanych przestęp” 
ców. 

Ta nowa Hiszpania będzie 
krajem sprawiedliwości, miło- 
sierdzia i braterstwa. Wojna 
jest już wygrana, zarówno na 
polach bitew, jak i w dziedzi- 
nie ekonomicznej, handlowej, 
przemysłowej i nawet społecz- 
nej. 

Zakończę ją i nie zgodzę się 

zakończyć ją inaczej, jak tylko 
zbrojnie, Będę uważał za zdra- 
dę i ukarzę jako takiego każ- 
dego Hiszpana, który podda w 
wątpliwość naszą decyzję za- 
kończenia wojny w ten spo- 
sób". 
Gdy korespondent zapytał: 
jeżeli jutro za pośredni- 
ctwęm lub pod osłoną jakiegos 
obcego mocarstwa rząd w Wa- 
lencji zaproponuje panu ro- 
zejm? — generał Franco przer 
wał, oświadczając: 

„Odmówiłbym nawet nawią- 
zania kontaktu, Nie będę dys- 
kutował warunków  roreimu. 
Moje wojska posuną się na- 
przód. Czerwoni, jeżeli cheg sie 
poddać, mogą tylko złoży” 
przed rami broń. P!ó się, alba 
ustąnić bez warunków — nic 


nadto‘ 


Eo) 


Postaw śmy Czytelnikom d 
. y , 


ra) 
mose ppiamist którzy spośród 
NASZYSŃ  rońeków ciesz% Się 
najwięc FopujarageciĄ77Za- 
apelewaliśmy do nich, by wy- 


brali dziesięciu najpepularniej- 
szych Polaków i Polek. 
Wyszliśmy z założeala, że są 
w kraju dwaj wielcy, Pałacy, 
kiórych popularność najwięk- 
` EJ. +. pop wi vow tet} vè vb 
sza sisi goned wazelką wa'rpli- 


i 


wośśą: Pan Prezydezt Rzglitej 


prol Ifnacy  Mościc%i 
szalel Polski Edward émigiy- 
Rydz, Dlzjefa dwa te budzące 
w każdym, Polsku najwysszy 
Szechzek nazwieka zoaały z 
arkjieiy wyiączcne. 

Zażotozie nosze bylo stuczec 


i gołrrśerazih to Caqpfelacy W 


WA umad 


swych wyzBurzenanca  lisiow- 
NYCH, 

P:zez wiele tygodni trwał 
hirziej czeisgewy, WymEkcwa 


liśmy PTtrazset listów czyte!ni- 
czych, które nasiynęty do Re- 
słac'i z ezłej Do'zzi ed przed- 
stawicieli  najnrzerć "miejczych 
zawodów. stojących ra najroz- 
mialiszych szczeklach spolecz- 
nych. 

W wyberach wzięli udzial 
dorośli i młodzi, lichieiy i męż- 
czyźni, robotnicy i inie!'genci, 
micszkańcy miast i wci, ludzie 
różnych przekonań politycz- 


nych. 

Wielkie dzieło zostało doto- 
nare, wspólne dzieło Czyte!ni- 
ków i Rede"c'i. Iożerzy na- 


zwać je wielkim, gdyż ankieta 
zgromadziła 


11 4:6 ree:tni”ów 


Odpowied, k'órą ankieʻa da 
je, moźna śmiało nazwać gło- 


ja to czuję -mówi często reu- 
matyk, a jego prze owiednia 
jest pewniejsza od baromet- 
ru. Już na dwa lub jeden dzień 
przed każdd zmianą pogody, 
odczuwa silne bóle. Jakże cier- 
pi on wówczas. W żych wypad: 
kach oddaje Togal reuma- 
tykom dobre usługi. Togal 
uśmierza bóle i przynosi 
ulge. Togal stosuje się ja: 
D fableżki3 razy dziennie. | 
De nabycia w aptekach. 


(9-9 .2. 


a 


i Mar- | 


sem opisali publicznej. Przez 
swą masowość jest miarodajną. 

Zan'm człocimy wynik os'ate 
czny głocewan'a, musimy zazna 
czyć, że uwy'ę'iśmy pod uwagę 
życzenie Czytelników, aby u- 


13 nejpopuls 


Premer, Gen. F. 


lzn Kizpura 


sm IA RI ra 


Pul. Aran Loc 


k 


B'ien 


rd 
O 960 mat 


G:n. lózef Baler 
Gen. Kazimierz Sssn<6Wwski 


rmy wynki naszego konk 


s'alić dwie odrębne listy: listę 
10 naipopularnie'szych Polaków 
i k 10 najpopularniejszych Po 


Q:o one (w kolejności, uzależ 
a:onej od liczby głosów): 


ime'sych Polaków 


Sławoj-Składkowski 


'grzcy Paderewski 


Menister Józef Bach 


Mn. "useniusz Kwiatkowski 
Min. Żysdram-itościałfowski 


© najposułernisiszych Polek 


. Pola Negri 


. Mersz. Elek cndra Piłsu "ska 
Sienisława Walasiewiczówna 
laćwiga Smosarska 

Matia Rodziewiczówna 
Jadw'ca Jedrzejowska 


: Posłanka P:ystorowa 
. Premerowa Skiadko 3sKa 


9 Prezydentowa Maria Mość cka 


| | Na politycznym widno 


ą 


|-| 
Wojna p 
5 


W prasie europejskiej snuf 
różne domysły na temat roz- 
mów przedstawiciela rządu an- 
gielskiego lorda Halifaxa z kan- 
clerzem Hiilerem. 


Zaznaczyliśmy jeszcze w u- 
biegłym tygodniu, że wizyta 
miala charakler w pierwszym 
rzędzie inłormacyjny. Podkreś- 
lił to w Izbie Gmin premier 
Chamberlain, odpowiadając na 
zapytania posłów, przy czym 
siwierdził, że wizyta miała słu- 
żyć pokojowi i że rząd Wiel- 
kiej Brytanii jest z niej zado- 
wolony. 


4+2 lampy e 
7 obwodów e Monoster 
Rozsiewacz 


dźwięków 


Program radiowy 


NIEDZIELA, 28 LISTOPADA 

8.00 Syśnał czasu. 8.05 Dziennik po 
ranny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 
Transm. nabożeństwa z Bazylki św. 
Jana w Toruniu. 11.30 Muzyka lek- 
ka. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Pora” 
nek symłeoniczny. 13.09 Przegląd kui- 
turalny, 13.10 „Gamajda” — opowia- 
danie. 13.30 Muzyka obiadowa (z 
Wilna). 1430 Transm. fragmentu uro- 
czystości odsłonięcia pomnika gen. 
Józefa Scwińskiego. 1445 Audycja 
dla wsi. 15.45 Wszysikiego po tro- 
transmisja z krypty zasłużonych na 
— nuarysuterdsA M 
-og M CEST 


tmomtjsrutj$ 912p| pomnika gen. Józefa 


Skałce, 18.45 Teatr Wyobraźni: „War 
szawianka”, 19.45 „Słynni wirtuozi". 
20.35 Program na jutro, 20.40 Prze- 
g'ad polstycznv, 20.50 Dziennik wie- 
czorny. 21.00 Trznsm. fragm. między- 
szkolnych zawodów pływackich w Ło 
dzi. 21.15 „Licytacja piosenek” — lek 
ka audycja. 22.00 „Opowieść o Mo- 
zarcie”. 22.50 — 23.00 Ostatnie wia- 
domości. 


WARSZAWA HI 
14.45 Muzyka polska (płyty). 15.00 
Trznsmisją uroczystości _odsłon:ęcia 
Sowińskiego. 


"Amome'dżquoj [r 504 | 16.00 Felieton akt. 16.10 Zespół solo” 


„(OBI jroo Kzzd YSIOZOCMPOJ nowy. 16.58 Program na jutro. 17 00— 


chu -m avdycia Ga deaet 


1505 „A- 2209 Przerwa. 2209 — 1.00 Muzyka 


nielcia i życie” — pow. mów. 16.20. lekka i taneczna (p. ly). 


10. Jadwiga Wajzówna 


diazdowa 


Największą _ niespodzianką 
dla kół politycznych był fakt 
zaproszenia premiera i mini- 
stra spraw zagranicznych Fran 
cji do Londynu. Kierownicy po 
lityki Anglii i Francji mają o- 
mówić wyniki podróży lorda 
Halifaxa i zastanowić się nad 
dalszą taktyką. 

Należałoby więc  przypusz- 
czać, że lord Halifax usłyszał 
od Hitlera wiele ciekawych 
rzeczy, skoro postanowiono 


natychmiast odbyć naradę. —, 


Przypuszczalnie mówiono o wie 
u rzeczach, które nie dotarły 
do prasy i one to będą w pierw 
szym rzędzie tematem rozmów 
ministerialnych. 

WŁOSKA KAMPANIA 

ANTYFRANCUSKA 

Odprężenie, wywołane przez 
wizytę lorda Halifaxa, wywo- 
łało jednak naprężenie na in- 
nym odcinku. Włochy okazują 
w ostatnich czasach zbytnią 
nerwowość. Ataki na Anglię nie 
ustały, natomiast pojawiły się 
jeszcze nowe ataki na Francję. 

Jeszcze podczas pobytu lor- 
da Halifaxa w Niemczech uka- 
zał się w jednym z czołowyci. 
dzienników rzymskich „Tribu- 
na” artykuł, nawołujący do za- 
cieśnienia więzów z Francją. 

Autor artykułu podnosił, że 
demokracja francuska nie znaj- 
dzie w  faszyzmie włoskim 
przeciwnika, lecz przyjaciela. 
Zbliżenie włosko-irancuskie jest 
dyktowane naturalnymi ko- 
niecznościami i ma solidniejsze 
podstawy, niż przyjaźń z An- 
gla. 


O:óż pismo ta zostało na- 


38. Andrzej Strug 


Aby zorientować Czytelników 
w układz'e nazwisk, które zosia 
ły wciągnięte do ankiety, a któ- 


re otrzymały największą liczbę | 42. 


śtosów, ogłaszamy poniżej lisię 
pierwszych pięćdziesięciu Pola- 
ków, spośród k'órych Czyteini- 
zy wybrali najpopułarniejszych: 


Nazwisko głosów 
1. Prem. Sławoj-Skład- 
kowski 8.287 
2. Iónacy Paderewski 7.986 
3. Jan Kiepura 7.733 
4, Marsz, Pilsudska 7.064 
5, Min. Beck „785 
6. Fek. A. Koc 6.543 
7. Gen. J. Haller 5,562 
8. St. V/a!asiewiczówna 4.041 
0, Gea. Soszlkowski 3.323 
10. J. Smosarska 3.530 
11. Bsjen 2.269 
12. Min. Kwiatkowski 2.145 
13. M. Redziewiczówna 2.1907 
14. Min. Kościalkewski 2.295 
15. Mir. Skarżyński 2.076 
+6. J, Jędrzejcwska 2.022 
17. Gen. Żeligowski 1.743 
18. W. Kossak 1.539 
19, Ks. kard. Kakowski 1.477 
20. Tomesz Arciszewss 1.424 


21. Pe'a Nzśri 
22. J. Kusociński 
23. din, gen. Kasprzycki 


24. Jądrzej Mioraczewski 1.074 
25. Pułk. W, Sławek 966 
25, Frez, Starzyński 903 | 
27. Posł. Prystcrowa 847, 
28. Sieroszewski 769 
29, Stefan Jaracz 633 


39, Ks, kard, Hond 

34. Junosza-Stępowski 

32. Zbyszko Cyganiewicz 

13, Prem, Składlrowska 

34. Gen. Wieniawa-Dlugo- 
szowski 

35. Prof, Bzrtel 

36. Prez. Możcicka 

37. Ks, pral. Blizińslzi 


kregutygodnia 


WIOSKO - 


tychmiast skonfiskowane, co 
wskazywałoby, że rząd włoski 
nie życzy sobie naprawy sto- 
sunków ze swoim sąsiadem. 

STAŁSZOWANA MOWA 

Mało tego. W kilka dni póź- 
niej w innym piśmie rzymskim 
ukazał się artykuł, streszczają- 
cy wojownicze i antywłoskie 
przemówienie francuskiego mi- 
nistra marynarki. Ministei fran 
cuski ogłosił sprostowania, 
wskazując, że w danym dniu 
w ogóle nie był w Tulonie, 
gdzie rzekomo miał wygłosić 
owo przemówienie. 

Mimo tego prasa włoska da- 
lej atakuje Francię, podnosząc, 
że ma ona wojownicze zamiary 
wobec Włoch. Prasa francuska 
nie wdaje się w żadne polemiki, 
ograniczywszy się do stwierdze 
nia, że przemówienie jest sfał- 
szowane. 

Owe wyskoki włoskie są tyl- 
ko dowodem, że nastrój zdener 


wowania w Rzymie rośnie. Jest | 


to zrozumiałym zważywszy, że 
Anglia steruje ku porozumieniu 
z Rzeszą Niemiecką, a zostawia 
na boku Włochy. 

ZMIANY RZĄDÓW 

W ciągu ostatniego tygodnia 
nasiąpiło szereg bardzo cieka- 
wych zmian wewnętrznych w 
kilku państwach. I tak rząd 
włoski uległ częściowej rekon- 
s'rukcji. 

W Niemczech ustąpił wszec! 
władny dyktator gospodarczy 
dr. Schacht ze stanowiska mi- 
nistra gospodarki. Został on 
wprawdzie w rządzie w charak- 
t'arzo minira Fez taki i radal 
jest jeszcze prezesem Banku 


p 
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- ankie 


Dziesięciu najpopularniejszych Polaków i Pelek 


30, Min. Poniatowski 276 
40. Tadeusz Bocheński 360 
4., Adoi Dyrasza 334 
Ner, Kordian-Zamorsii 269 
(43. J. W/ajsówna 297 
|44, Gen, Wi. Sikershi 282 
145, Ks. metr, S2pieha 281 
i46, Pulk, Jer-Corzeckowski 251 
147, Ludwik Salelei 248 
48, R. prez. St. Wojcie- 
chowsti 235 
49, Miaria Malicka 227 


50. E, Pantrowska-Turska 226 


Pocział nagród 


Sioscwrie do zapowiedzi, 


wśród uczestaiików ankiety będą 


|szzezielone nagrody, Nad po- 


działem tych nagród pracuje, 
zgonie z regulaminem, special- 
na komiaa. Wyn'k jej prac ogio 
ry w naib sza niedzielę, 


7Ł.160.— 
Ty 0 warentowane 
ó. | MASZYNY 

w do SZYCIA 


4 | najprzedniejszych merck światowych, 
1.121 z przyborami do haftowania, mereże 
1.095 kó 


w, cerów i t. d GOTÓWKĄ — 
RATAMI! Dostawa na koszt firmy. 
Conn'ki ilustr wysyła bezpłatnie: 
CENTRALA MASZYN, KRAKÓW, 

ul. Dietla Nr. 109. A, 


żącajie doskonałej 


(HALWY 


w smakach: orzechowy, pomarań- 
czowy, mikado, malaga, witami- 


nową i L d. firmy 
H “ Warszawą, 
SE K i0 Wolska 16 
, 3 BY Tel. 270-51 
Rzeszy, ale stracił swoją 
wszechwładzę. 


Dymisja jego jest dowodem, 
że wpływy gen. Goeringa są 
jednak największe. Us!ąpienie 
dr. Schachia jest bowiem wyni 
kiem rozgrywki, jaka toczyła 
się między tymi dwoma człon- 
kami rządu. 

Dr. Schacht był przeciwni- 
kiem programu samowystarczal 
ności niemieckiej i odgranicze- 
nia się od pozostałego świata. 
Okazuje się, że uległ. 

NIEMIECKA BROŃ DLA 

FRANCUZÓW 

Duże wrażenie wywołało wy 
krycie spisku monarchistyczne= 
go we Francji. Fakt znalezie- 
nia olbrzymich arsenałów bro- 
ni, przeważnie niemieckiego 
pochodzenia, wstrząsnął do głę 
bi opinią publiczną. 

Przywódcy tainej organiza” 
cji znajdują się już pod klu- 
czem i zostali napiętnowani 
przez wszystkie stronnictwa po 
lityczne. 

Rząd francuski uzyskał na 
os'a:nim posiedzeniu niemal 
jednomyślne votum zaufania, 
co należy do rzadkości w dzie» 
jach parlamentaryzmu francu- 
skiego. 


D 


Doktór Borowski postanowił wydobyć przy pomocy Kire | 
szancu ej Tanię z więzehia i uciec z nią razem do Wina, 
Wobec Kisszanowej będzie tymczasem uległy. Umówił się na 
dziew'ątą z rana u niej w wii. Kiedy przyszedł, czekała na 
niego we drzwiach w szlafroku, 


Doktór Borowski musiał jej odpowiedzieć uśmie- 
chem na uśmiech, choć miał ukryią chęć uciec ile 
sił starczy z powrotem. 

—— Jestem szczęśliwa, panie doktorze! — powie- 
działa, umując go za rękę i wciągając do pokoju, 
kićry przyszykowała na jego przyjęcie. 

Relety w pokoju były spuszczone. Przy jednej ze 
ścian s'ała szeroka, pluszem pokryta kanapa, na 
której były porozrzucane poduszki. W powietrzu 
unosił się zapach mocnych perfum. 

— Czy pan Szule nie może wpaść znienacka do 
tego pokou? — pytał się celowo doktór, by prze- 
straszyć tę kobieię i w ten sposób zmiejszyć jej 
żądzą, o której mówiło każde jej poruszenie, każde 
spo rzenie, 

— Do tego pokoju pan Szulc nigdv nie wchodzi 
— odpowiedziała pewna siebie Kirszanowa. — Tu 
misszka służąca... Jest godna zaufania... Zresztą ta 
mioda dziewczyna nie myśli o tym, najdroższy — 
cbiela doktora i przyiuliła się do niego. 

I zanim doktór zdążył się obeirzeć zrzuciła prę- 
dko szlafrok ze siebie i rzuciła go na ziemię obok 
jege nóg. 

Doe: ór Borowski zadrżał. Jakiś gorący płomież | 
uderzy: go w twarz... l 

baka | 

Tasia nie mogła zapcmnieć o tym przypadkowo 
spotkanym człowieku, o jego subtelnych peszczc- 
tach.. 

Kiedy o nim myślała, czuła jeszcze jego ciepłą 
delika'ną dłoń na swoim czole... 

Tej nocy nigdy w życiu nie zapomni. Tej nocy Ę 
pamię nej nie da się tego zaprzeczyć — w duszy je! 
nas'ąpiło przeobrażenie, którego się dotąd spodzie- 
wać nie mogla. 

Od tej nocy sylwetka Tadeusza bladia coraz bar- 
dziei, miejsce jej zajął doktór Borowski. 

do wszystko odbyło stę w tok szalonym tempie, 
że Tania nie mogła sobie zdać dokładnie sprawy 
z tego, jak się to stało? 

M'e'sce Tadeusza, którego cień stale ją dotad ; 
prześladował zajęła postać noweżo, poznanego męż- | 
czyzny o pięknej twarzy, marzycielskich oczach, o | 
blond włosach, wijących się wokoło głowy jak aure- | 
ola. 

Jak chetnie poddałaby się ra” jeszcze jego piesz- 
czo'em. Chsiałohv raz jeszcze przeżyć ten dreszcz 
rozkoszy, jaki ją przechodził po każdym jego do- 
tknięcin... 

— Gdzie jest teraz ten piękny mężczyzna? C-y 
myśli jeszcze o niej? Czy zobaczy go kiedyś w życiu? 

Tania usiadła w kacie celi i puściła wodze ma- 
rzeniom. Reszta więźniarek bawiła się opowiada- 
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niem wesołych historyjek. Jedna z prostytutek opo- 
wiadała reszcie o tym, jak rozebrała rosyjskiego ofi- 
cera, ubranie jego razem ze szablą i rewolwerem 
zabrała i umknęła. 

Wszystkie się śmieją. Tania jedna siedzi sama 
w kącie i milczy. 

— Nasza hrabina marzy o księciu na białym ko 
niu — odzywa się złośliwie jedna z prostyiu'ek. 

Nagle wszystkie umilkły. Klucz we drzwiach 
zgrzytnął, Wszystkie więźniarki stają prędko i usta- 
wiaią się równo jedna obok drugiej. 

Drzwi otwierają się z trzaskiem i rozlega się z ko- 
rytarza śłos: 

— Uwaga! baczność! 

Do celi wchodzi dyrektora więzienia w towa- 
rzysiwie kilku dozorczyń. 

— Ile sziuk w tej celi? — pyta się jednej z do- 
zorczyń. 

— Dwanaście, pani dyrektorko. 

— Jak się zachowują? y 

— Nieżle. Ta jest trochę uparta — wskazuje na 
Tanię — Uprzedziłam ją, że jeśli będzie nadal sta- 
wiała cnór, dostanie tydzień karcu. 

— Chodź no tu! — rozkazuje dyrektorka więzie- 
nia pomaśając sobie wskazującym palcem. 

W Tani wszystko się buntuję. Co za podłość! Jak 
śmie w taki snosób do niej się odzywać! 

Niestety! Pamięta o tym, że znajduje się w wię- 
zieniu. Musi milczeć i połknąć jeszcze jedną pigułkę 
upokorzenia. 

Wstaje i zbliża się do dyrektorki. 

— Jak się nazywasz?, 

— Gustawa Orlińska — odpowiada pewnie. 

— W jaki sposób dostałaś się do nas do więzie- 


uia? 
— Nie wiem... 
— Jakto? 
— Nie wiem — powtarza Tania. 
— A kto wie? 


Tan'a milczy. 
— Masz odpowiadać na pytanie, czy słyszysz? — 
krzyknęła jedna z dozorczyń. 


BOLU GŁOWY 


RZE 


się na granicznym kopcu, zaro- 
śniętym krzakami, pairzymy 
przed siebie. Nieopodal widać 
wieś, półcżoną równolegle do 
lasu. 

Tuż przed nami wieś się koń 
i czy i drogą o jakie sto pięćdzie 
siąt metrów od nas ciągnie dłu 
ga kolumna taborów bolszewie 


mia. 


r.) 


nami 
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— Nie mam na to pytanie żadnej odpowiedzi... 
— Czy masz męża? 
— Tak... 

— Kim on jest? 

— Mąż mój mieszka w Warszawie, 
rzem... 

— Podnieś w tej chwili głowę! Stój pzosto! Od- 
powiedz jak człowiek! — ryczy druga z obecnych 
dozorczyń. 4 

— Do osobnej celi... Do izolatki.. Tam stanie się 
porządnym człowiekiem... — rozkazuje dyrekiorxa. 

Po godzinie znajduje się Tania w pojedyńczej ce- 
li. Tu czuje się o wiele lepiej, o wiele swobodniej. 
Nie odczuwa wymiaru ciężkiej kary. Odwrotnie, tu 
może bez przeszkód dalej marzyć o lepszej przysz- 
łości. 

Nazajutrz weszła do celi Tani dozorczyni i stro: 
wadziła ią na dół do gabinetu dyrektorki, 

— Zda'e się, że nie ominie cię tym razem zasłu- 
żony zreszią karcer... dyrek!orka cię woła do sie- 
bie — mówi jej po drodze dozorczyni. 

O:wiera drzwi gabineiu dyreklorki i wpusz za 
Tanię do wnę:rza. 

Gabinet jest bardzo małv. Jedno okno, które 
znajduje się w pokoju wychodzi na opus.oszały plac, 
gdzie prawie nigdy ludzka noga nie przechodzi. Ok- 
no to nie jest zakra owane, jest tylko zamknię'e. 

Buntujesz się znowu, do diabła! — syknęła dyre- 
ktorka. — Do karcu cię wsadzę! Tam będziesz gnić! 

lania patrzy zdziviona na dyrek'orlkę. Nie ro- 
zumie o co tej kobiecie chodzi? Nie wie o jakim 
buncie mówi? í 

— Nie buntowałam się.. — odpowiada cicha Ta- 
nia i głos jej drży. 

—Kłamicsz, suko jedna! — htknęła dyrektorka 
pięścią w s'ół, i nagle dndaie cichvm zm'en'onym nie 
do poznania głosem. — Niech się pani nie cbawia... 
Pani zna doktora Borowskiego... Chcę umożiiwić 
pani ucieczkę z wiezienia, ale niech się pani uważ- 
nie przysłuchuje: niech mi pani zaknebluje asla, 
niech pani tym o'o sznurem zwiążę mi ręce... niech 
to pani prędko robi... ten stat -~J ]-mpy niech pa- 
ni rzuci z hukiem na podłogę... pomyślą, że otrzyma- 
łam od pani tym żelazem po głowie... będę 'eżała 
bez przytomności... Pani otworzy okno... i wyskoczy 
nrędko... Niedaleko stąd sta* d-rożlkąa duron*= , 
W dorożce tej czeka na panią kuzyn, doktór Bo- 
rowski... Niech pani zacznie wiedy, kiedy dam pani 
znak ręka .. Do d'abła, ja cię już nauczę... Zannmnisz 
o tym, żeby się buntować... Co to znaczy bunto- 
wać się w więzieniu pod moją opieką!.. — zaczę- 
ła Kirszanowa ponownie wrzeszczeć. — Tu nie jest 
ho'el dla lepszych panien, tu jest więzienie, rozu- 
miesz? 

Na czole jej szkliły się krople zimnego potu — 
ze zdenerwowania i strachu. 

Tania stała na tym samym m/'e!scu. Nie rozumia- 
ła tego wszystkiego, co się w pokoju działo. 

Czy to jest tylko podstęp? Czy to iest możliwe, 
że doktór Borowski o niei nie .:apomniał? Czy to jest 
możliwe, że tyle dla niej robi? 

W jaki sposób dostał się do tego potwora? Czy 
znał ją? Za jaką cenę zśadza się ta dyrektorl-a wię- 
zienia kobiecego na tak niebezpieczny krok? Czy 
jest w ogó!e zdolna do takiego czynu? 

Boże! Co się tu dzieję. Jak to wszystko zrozu- 
mieć? 

A może to jest jednak tylko nułapka? 

Tania stoi niezdecydowana. Patrzy na dyrel:tor- 
kę zdumionymi oczyma, 


jest Śślusa” 


Dalszy ciąg jutro. 
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Nagle zadudniła za nami zie- 
Obejrzałem sie i widzę 
nadjeżdżający nasz pluton. 
Pluton się zatrzymał, Kilku- 
nastu żołnierzy zeskoczyło z 
| koni i ruszyło pieszo 
do nas. 
Prawdopodobnie bolszewicy 


Za chwilę częśź taborów zo- 
staje przez nas zdobyta, ucie- 
kły tylko te, które były o pare- 
set me!rów na przedzie, Ale 
| dobre i to! Na taką garstkę 
karabi- | żołnierzy, jak nasza, to też suk 
ces nielada. 
Zawróciliśmy z wozami do 


4 
42 


Reie 8 Warszawe 


zauważyli nasz manewr, bo za-| wsi, pozostawiając je pod opie- 


Wtem droga rozdwaja się. 
Dowódza daje rozkaz trzecie- 
mu piutonowi, aby udał się na; 
patrol nową drogą w kierunku 
na prawo. 

Oczywzuśmy się od oddziału 
i poed komendą podchorążego 
Świderskiego ruszyliśmy kiu- 
sem w oznzczonym: kierunku, 

Jedziemy przez gęsty TE. | 

tv zaroślami, które mcgą 


A=" 

desc 
dać 

DCZE: 


padi'zm nie natknąć się na ja- 
ki esdział nieprzyjacielski. Na 
gle plutonowy Jędrzejczak wy- 
znacza ras czterech szwoleże- 
rów, polecając udać się przo- 
dem na szpice, Skoczyliśmy 
cewzjem naprzód i w odległości 
trzystu motrów przed pluto- 
nem posuwamy się dalej. 

Ujschaliśmy tak może około 
trzech kilometrów, gdy las za 
czął przerzedzać się, Przed na- 
ini BE. | a "4 


afs (sim nm 


ais służyć za kryjówkę: 
tym banácm tolszewickim i bacznie, Widać z daleka ciąg- 
Jedziemy uważnie, aby przy |nące rzędem wozy, 


zę luki; 
między drzewami, a przez niejm 


pola i dachy zabudowań wio- 
skowych. 

Naraz dobiega nas turkot wo 
zów i głośne przynagianie koni. 

Zainteresowało nas to i o- 
strożnie zbliżamy się na krań* 
ce lasu. 

— Bolszewicyl odzywa 
się jeden z kolegów. Patrzcie, 
jadą tabory, a obok maszeruje 
piechota! 

Sianelis:ny 1 przygiądamy się 


zaś obok 
maszerujących ludzi. 

— Jeden niech da znać do 
plutonu, a my we dwóch zej- 
dziemy z koni i podążymy na 
sam skraj lasu, to zobaczymy le 
pie! — rzekłem do kolegów. 

Tak się też stało. Jeden po- 
jechał do plutonu, drugi pozo- 
stał za drzewem z końmi, a my 
dwaj, wziąwszy karabinki do 
rąk, poczęliśmy posuwać się na 
przód. 

Za chwilę chyłkiem do'arliś- 


| kich. 

Naładowane chłopskie pod- 
wody jadą powoli. Ścieżkami 
po obu stronach drogi idą ge- 
siego piechurzy z karabinami 
na ramieniu. 

Kolega trąca mię łokciem, 
mówiąc: 

— Możnaby ich teraz zafa- 
sować! 

— Ale, psiakrew, jaka szko- 
da, że nas tak mało tu jest. A 
tu takie tabory! Opłaciioby 
się! rzekłem,  pożerając 
wzrokiem przeciągającą kolum- 
a 


ę. 

Co tu robić? Aż oczy bolą 
patrzeć, bo przecież tabory nie 
długo umkną. 

— Gdyby tak skoczyć na 
nich z lasu, to by można je by 
ło zabrać! — zwierza się szen- 
tem kolega.—Bolszewicy wcale 
nie przypuszczają, że ich Pola- 
cy obserwują. Ciasna się leni 
wie za wozami, Widocznie są 


zmeczeni, bo ledwie się włoką |ją za bolszewickie karrbinv 


nlrtazą- zarwwna”ą pras 


y na skraj lasu i, położywszyljąc maszerującym żołnierzom. | cych bolszewików. 


Słońce przynieka. 


częli nawoływać się i popędzać 
podwodziarzy. 
Maszerujący krasnoarmiejcy 


chwycili za karabiny, gotując 
się do obrony. Nasi chłopcy, 
krzyknąwszy hurra, kropnęii 


salwą do nieprzyjaciela. 
Między bolszewikami pow- 
stał popłoch. Niektórzy zaczy- 
nają strzelać w naszą stronę. 
inni zeskakują z wozów, cho- 


wają się za nie, lub chyłkiem 
uciekają w pole. 
Rozsypani na skraju lasu 


szwoleżerowie biją bez  przer- 
wy salwami, biorąc na cel ucie 
kających bolszewików: uważa- 
ją przy tem, aby nie trafiać Bo 
gu ducha winnych podwodzia- 
rzy. 

Nie namyślając się długo, 
bolszewicy zostawiają wozy i 
uciekają. 

Ruszamy z lasu przez pole do 
wozów. Podwodziarze, widzec 
swoich, zatrzymują się chwy*a 


ką i strażą uzbrojonych w bol- 
szewickie karabiny podwodzia 
rzy. 

Zatrzymaliśmy się we wsl 
rozstawiając na wszys'kie stru 
ny konne wedety. Trzeba si 
mieć na baczności, bo kto wi, 
czy jeszcze jaki oddział nieprzy 
jacielski nie zechce tą drogą je 
chać. 

Wyiechałem drogą za wieś i 
zatrzymałem się opodal przy 
moście nad małym s'rumykiem, 
wi'ącym się wśród łąk i olszyn. 

Stałem tak chwilę, obserwu- 
jąc drogę i pole po obu stro- 
nach jej ciągnące się. W odda- 
li za wzgórzem widać wierz- 
chołki kępy drzew. Prawdopo- 
dobnie jest tam jakaś druga 
w'oska. 

Pa'rzę w tym kierunku jakiś 
czas i naraz widzę, że drogą z 
nrzeziwrej s'ronv jedzie jakiś 
kawalerzys'a. Skręciłem ko- 
niem m'adzy olszynv. aby nie 


i|hvć widocznym z daleka, i cze 
do zms=kała- | kam. 


(Ciąś dalszy jutro), 


Kalendarz dnia 


NIEDZIELA 
1 Acw. 43 Ew. O 
znakach dnia o- 
słateczneśo 
(Luk. 21). 
Grzegorza, Zdzisła 
wy, Florencju- 
sza, Mansweta 
Słowiański; Gości- 
radą 
Słońca weoh. 7.17, 
zach. 15.30. 
Księżyca wschód: 
2.30, zach. 13.9. 
HISTORIA PODAJE: 
1627 Wielkie zwycięstwo morskie nad 
Fotą szwedzką pod Oliwą. 
1812 Bitwa pod Berezyną. Dąbrowski 
i Zajączek zostają ranni, 
1907 Zmarł w Krakowie Stanisław 
Wyspiański, 
1922 Ovwarcie pierwszego Senatu R 


HUMCR WIELKICH LUDZI: 

Sprawa mzdy. Przy stałym stoliku 
Piotra Altenberga w Wiedniu toczy 
sig rozmowa o modzie. 

— Nie znam się na tym — powie- 
dział Altenberg — tylko mój krawiec 
mówi zawsze, że dla mnie tak ciężko 
misi pracować. 

— Ciężko, a dlaczego? 

— Ja nie płacę, 


gdyż w pracy biurowej 
niszczą $ię one, gru- 
biejq, tracą delikatność. 
W skórę rąk po myciu 
należy wcierać udeli. 
katniający i wybielający 
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Gdzie rąbanie 
Niezły spust” 


czyli: , 
(A.E.) W mieszkaniu pana 


Michała Stasiaka gwarno było, 
jek w ulu. Szły oberki za polka- 
mi, tancerki piszczały z uciechy, 
drzazgi leciały z podłogi... 

Gospodarz, widząc, że goście 
całkiem opadli już z sił, otwo- 
rzył kredens, aby wyłożyć na 
stół prowianty. Ale gdy zajrzał | 
do środka, zmienił się na twarzy | 
z emocji. | 

Kredens bowiem ział melan- 
ciolijną pusiką. : 

— Ludzie kochane — krzyk- 
rd pan Stasiak nieswoim glo- 
Suit. — Gdzie rąbanie? | 

Cdzie wądzonka, gdzie salce-| 

? Gdzie kiełbachy serdelo* 

1 dwa łokcie? i 

Gdzie jendyk? Kiszka gdzie 
.> podziała, do naglej śmierci? 

Goście przerwali taniec i oto- 
czyli kołem gospodarza. 

— Ch!óren te całe ciiabanine 
zwędził? — denerwował 
van Stasiak. — Przyznaj się, 
psiawiaro jedna; przynajmniej 
mniejsze grzanie oberwiesz. 

No i jak? Nikt się nie przy- 
znaje? Znakiem tego wszystkiem 
cbecnem osobiście rewizje usku 
iecznię! — 


K-ażdy M-to Oszczędza-buduje swą przyszłość 


Komunalna Kasa Oszczędn, 
pow. Warsz, W-wa, ul, 


K.K.O. 


Niewzruszona 


rękojmia 
lokat i wkładów 


zł 


Ilość książeczek (wkładców): 42.600,— Tajemnica 
gwarancja. Książeczki: imienne, na okaziciela, 


Pupilarna 


¿coda Nr.7 
30.2:6.000.— 


ustawowo 


za hasłem. R-ki czckowe. Inkaso weksli. Pożyczki: wekslowe, kipoteczne, 
pod zastaw papierów, Godziny czynności: od 8 rano do 7% po południu. 
(bez przerwy). 


Napoleon Sadek 


Niez 


Pan Korniszonek jest człowie ką. „Pan jest miły, pan jest uro] z fotografii. 
> M Żona spojrzała na mnie jak każdej ścianie Przepiórka! Ca- 


kiem spokojnym i łagodnym. 
Kiedy się dowiedział, że żona go 
zdradza z niejakim Przepiór- 
ką, nie krzyczał, nie wrzeszczał, 
nie strzelał i nie robił awantur. 

I, gdy pewien znajomy wyra- 
zil z tego powodu zdziwienie, 
pan Korniszonek wzruszył ra- 

— Po co miałem strzelać i ro 
bić awantury, kiedy wszystko 
można załatwić spokojnie. Ja 
mari, proszę pana, swoją meto- 
dę, która jest lepsza od awan- 
tur. 

Kiedy się dowiedziałem, że 
żona zdradza mnie z Przepiór- 
ką, poszedłem do niego i... niech 
pan zćadnie, co zrobiłem? 

— Pobił go pan? 

— Niel Wprost przeciwnie! 
Zaprozitem fo serdecznie do do 
mu na obiad! Pan się dziwi, co? 
On się też zdziwił. A najbar- 
dziej zdziwiła się moja żona: 

— 7anrosiłeś Przepiórkę na 
obiad? Co za nagła przyjażń? 

— Wcale nie nagła! — powie 
działera jej spokojnie — żywię 
dla niego przyjaźń od dawna. 
Wyjątkowo sympatyczny czło- 
wiek. Bardzo go lubię. 

Przy obiedzie Przepiórka czuł 
się nie swojo. Moja żona też. 
Nic dziwnego! Czy nan wie, co 
ja zzo przy obiedzie? 


o 
hwycałem się Przepiór 


A 


Gospodarz zdumiał się. 
— Cale wędzonkie?. 
— Tak. 
— I salceson? 
Także samo. > 
— I kiełbasy dwa Tokcie?, I 
gazu cztery tlachy? 


— Wszystko onchłem, panie |RE 
Stasiak. Spust mam, chwalić | ph 


Boga, niezły. 4 
— A, ścierwo jedne! 
draniu, za nasze krzywdę! — 


Gospodarz przystąpił do eg-|$ 
,zekucji. Pomagali mu w tym z 


całego serca wygłodnia!li goście, 
po czym obitego pana Kobzę wy 
rzucono za drzwi. 

Za wyrzuconym wymknął się 
cichaczem pen Ludwik Kowal- 


czyk. Dogonił żarłoka na ulicy i fi 


szepnał: 
jk Klimek2 
— (Co? 


— Po cholereś się do feńo 


się przvznawa?? Przecie fo ja całe 
wyżerkę rąb!em i tera za pazu- | 


cha tastam! 


Pan Klemens uśmiechnął się |Ź 


chyirze. s 

— Miałem swoje spekulacje 
z tem przyznawaniem. 

Bo ja, uważasz, Staśkowi zło- 


Gospodarz zamknął drzwi na te sikore pwizdłem. A przy re- 
'lucz i ruszy! w kierunku towa- | wizji by się to wydało! 


reystwa. 

Wówczas srośród gości wy- 
siąpił pan Klemens Kobza i 
rzekł zrezygnowanym głosem: 


X 


Zaalarmowana policja tej sa- 
mej jeszcze nocy znalazła skra- 


— Po co mają wszystkie prze dziony zegarek w mieszkaniu 


ze mnie cierpieć? Przyznaję się. 


To ja, panie Stasiak, te żarcie 
ROCH ee 


pana Klemensa. 


Poszedł na dwa miesiace do 


Masz, 


; 


a Vy O 


czy, pan jest mądry, pan jest in 
teliśeniny". 

Oni patrzyli na mnie, jak na 
idiotę. A ja nic, tylko prawiłem 
komplimenty. 

Nazajutrz znów go zaprosi- 


łem na cbiad. Następnego dnia | 


i również, Po tygodniu on się tak 


zastrzeżona. 


| 


na wariata. 


ki? 

| — Chcę go zawiesić w naszej 
i sypialni, Żebyśmy przed zaśnię- 
ciem i zaraz po przebudzeniu 


za a w 
(mogli się zachwycać naszym 


'” Karo-Franch 
do kawy wyższej 
„w praktycznych kostka 
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rżyprawa 
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się ruszyć — Przepiórka! Na 


ty dzień o niczym innym niesły 


— Po co ci portret Przepiór- | szę, tylko o Przepiórcel Co ty 


w nim widzisz? 
— To jest nadzwyczajny czło 
| wiek. ; 
— Nadzwyczajny?.. To jest 
zwyczajny idiota! Jeżeli go je- 


przyzwyczaił, że już nie czekał | drogim przyjacielem Przepiór-| szcze raz zaprosisz na obiad, to 


.na zaprosiny i przychodził sam. 
A gdy pewne$o dnia nie mógł 


ką. 
Spojrzałem na żonę i aż się 


ja wyjdę! Mam dość twojego 
Przepiórki; rozumiesz? Mnie się 


| 


przyjść, siedziałem przy stole ze przestraszyłem. Aż posiniała z niedobrze robi, kiedy go widzę! 


zmartwioną miną i nic nie ja- 
dłem. 


wiła się żona. 

— Nie mam apetytu! Smutno 
mi, że Przepićrka nie przyszedł. 

Żona dostała wypieków. 

— Czyś ty zwariował ze swo- 
im Przeniórką? — wybuchła. 

Cisnęła widelec na stół i wy- 
szła z pokoju. 

Byłem zadowolony. Moja me- 
toda zaczęła działać. Dalej ku- 
łem żelazo póki gorące. 

Odtąd bsz Przepiórki nie ru- 
szałem się na krok. Żona chcia- 
łą iść do kina?,. Proszę bardzo! 
Póidziemy z Przepiórką. 

Znajomi nas zaprosili? Ow- 
szem, możę iść. Ale jeżeli Prze- 
piórka, pójdzie z nami. 

ie sie w domu ni2 mosto od- 
być bez Przepiórki. Jeżeli się żo 
na zwracała do mnie w jakiejś 
sprawie, zawsze ją uprzedza- 
łem. 

— Poradzę się mego przyja- 
ciela Przepiórki, 

Cały dzień i cały dom był pe 
ton Przeniórxi. O niczym innym 
nie mówiłem, tylko o Przepiór- 
ce. W każdym polroiu powiesi- 
łem po 10 fotośrafii Przeniórki, 
A pewnefo razu przyniosłem 
dużą paczkę. 

— Mam dla ciebie niespo- 
dzianka — powiedziałem żonie. 

— Co to jest? 

— Portret naszego przyjacie- 
la Przepiórki. Kazałem zrobić 


ZAPARCIE STOLCA 


'załruwa Organizm, pogarsza 
samopoczucie, odbiera apetyt. 
oraz chęć I zdolność do pracy 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 


stosowane przy zaparciu (ob. 
sirukcji) są łagodnym natural- 
nym środkiem przeczyszcza- 
jącym, wydalają niestrawione 
resziki pożywienia, stosują się 
również skiutecznie w choro. 
bach nerek, wąlroby, pęche. 
rzyka żółciowego (kamicy) 
reumałyżźmie, oartrelyźmie, 
hemoroidach i otyłości. 


i 


: ryzyka — niepowcćz=nie wyklucz 


wściekłości! 


Pan Korniszonek skończył swe 


— Nie pozwole zawiesić por- | cpowiadanie i uśmiechnął się po 
— Dlacze$o nie jesz? — zdzi tretu Przepiórki! — wrzasnęła. | czciwie. 


Dlaczego? — zdziwiłem 


się, 


— Moja metoda poskutkowa- 
ła, proszę pana! Po co krzyczeć, 


— Dlatedfo, że ten kretyn mi ipo co strzelać, kiedy można za- 


zbrzydł. Mam tego dość! Gdzie 
(oe 


|łatwić spokojnie. 


WIELKA FEKLAMA 


WYDAWNICTWA POPULARNO - NAUKOWEGO 
K żdy otrzymuje nagrodę 


W celu spopul:ryzowania naszego epokowego dzieła p. L „Powszech 


ny Lekarz Domowy” wśród najszersz 
| czy!iśmy cały szereś różnych nagród 
zanie niżej umieszczonego zadania. 
pg. naszych warunków nas:ępujące 


ych warstw Społeczeństwa przezna- 
zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią- 
Oprócz tego każdy może otrezymeć 
wartościowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


maszyny do szycia 
aparaty radiowe 

rowery damskie i męskie 
pateicny walizkowe 
zparaty foiodraficzne 
skrzypce i mandoliny 


1 zegarki męskie i damskie 


oraz wielką ilość 


bielizna stołowa 

sztuki płótna (po 17 mtr.) 
kupony na ubrania męskie (po 
kupony jedwabiu na suknie (po 
kołdry watowe 


irnych nagród 


mir.) 


3 
4 mir.) 


jak cenie Czieła literackie i Ł p. 


W 
Kreski należy zastąp'ć literami w ten 


Z-r-w-m C-e-e Z-r-We d-C- 


spocób, aby otrzymać mane przysło- 


wie ludowe. 


Wykorzystaj okazję, która nadar 
i one. 


za się raz w Życiu. Niema żadneżo 
Każdy otrzymuje nagrodę. 


Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 


podać czyte!ny i dokładny adrce. 
Wydawnictwo POFULARNO-NAUKO 


ia 
W.lno 33. 


jest przeczyste i piękne takie, jakim. 


Wiem, iż uczucie Pani. 


darzyć może csótka o szczerym i do-, 


brym serduszku jak Pani. Przykro mi 
jednak, że muszę Panią rozczarować, 
ale uczucie ukochanego jest zupełnie 
inna. Oa kocha wprawdzie, ale prze- 
de wszystkim rozumowo oblicza czy 
przyniesie mu małżeńziwo z Panią ja- 
kieś pewne zyski. A wobec tego, że 
Pani majątku mu dać nie może, tyl- 
ko serce, — nie zgodzi się na mzlłżeń 


stwo, Wpierw pien'sdze i wygoda, 
a potem miłość, Przy tym w co- 
dziennym życiu szorstki, kłamiiwy 


i nie zadawala się jedną kobictą. Za- 
sługuje Pani na lepszego męża. D!a- 
tego też n'e powinna się Pani tą stra 
tą martwić, Nie straciła Pani lecz zy- 
skała! Zacszczędzi Pani sobie wiele 

Vzlasnych przeżyć w życiu. 
Stroskarą Tea. Pyta się Pani czy 
powinna dalej zapraszać przyjaciół- 
kę swoją, ponieważ zauważyła, że 
mąż szczególnie dobrze się czuje w 
i2j towarzystwie. Pozmaie Pani to po 
blasku jego oczu i potem, że dużo 
mówi o niej i wczie nie myśli o po- 
łożeniu sie do snu. Moia droga Pani! 
Powinna Pani wszystko uczynić, by 
mąż dobrze się czuł. Przestrzegam 
Panią jednak, by nie przeszkadzała 
mężowi*w tym co mu zadowolenie 
sprawia. W przeciwnym wypadku 
zmusi go Pani do szukania wrażeń i 
przygód poza jej preeemi — a to by- 
łoby gorzej. Proszę tylko być ostroż- 
ną w doborze przyjaciółek. Zbadać | 
bliżej ich charaktery. O mężu. wypo- | 
wiedzieć się n'e moge, ponieważ nie 
posiadam jego pisma, które proszę na 
dzstać wprot! na mój adras: Warsza- 
wa, Piesa FI 37 — 8. | 
K, Wyczuwam, że okres. 


Adresować: 
WE, Łódź, 6-go Sierpnia 16/W] 


ne 3 


SFA w 


obecny nie jest sprzyjający do przed* 
sięwzięcia Pani. Radzę dopiero sa 
wiosnę rozpocząć pracę i to wyłącze 
nie z koleżanką R. Ponieważ Z pa 
jednostką co prawda bardzo zdolną, 
jednak chytrą, przebieńłą, podstępną., 
kłótliwa i oszukałaby Was obie. Prze 
oowiadam interesowi rozwój. Pożycz 
kę, o której Pani myśli otrzyma Pa- 
ni. Zwrócić się proszę do ciotki w 
Niemczech. 

Inka z Żoliborza. Jest Pani dobrym 
cziowiekiem i wyczuwam, że życie 
przyniesie Jej wiele szczęśliwych ©- 
kresów. Zanim jednak nadejdzie to 
upragnione  wytęsknione szczęście, 
wiele rozczarowań i upokorzeń za- 
zna Pani z powodu złego pożycia ro- 
dziców. Kształcić się będzie Pani da 
lej, ale częściowo o własnych siłach 
zarabiając lekcjami. Z trudem i przeł 
knąwszy nie jedną łezkę dojdzie Pa- 
ni wreszcie do upragnionego celu. 
Do loterii nie ma Peni na razie szczę 
ścia i dlatego nie radzę na razie grać, 

Łokietek, Udzielę Panu bezpłatnej 
konferencji i proszę zatem połatvgoe 
wać się do mnie w tej sprawie, Ware 
szawa, Piusa XI 37—8, 3—7 pop. 


LALKA „MA-MA" 


sprawia dziecku najwięcej 
radościi — Pięknie ubrana 
biondynka z niebieskimi e- 
czami!ł Prawie pół metra du- 
żal Mówi głośno i wyraźnie 
Pk a „ma-ma”, Cd 
alki (w drewnianym pudle 
tylko zł. 4,85, W lepsz. ga” 
tunku (mówiąca i chodząch 
c — Nowośćf) zł. 6.90. Płaci 
się przy adbiorze, Adres: Edward Wi- 


śnięwski, Warszawa 1, PL Napola se 
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Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- 
szawski, Antoni Olgiński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i przemiósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Grozny. 

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście, 

Grasujący od parn lat w okolicy horszt bandy zbójeckiej, 
Selim-Chan, pozwał ich ukochaną jedynaczkę, Marię. 

Selim-Chan, jeszcze jako młody chłopiec, przebił kindża- 
łem ołicera rosyiskiego, który rzucił Się na piękną żonę Seli- 
ma, by ją wziąć przemocą. 

to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie- 
ścia lat katorgi. 

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy- 
biru (jako „nieboszczyk został wywieziony w trumnie). 

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban- 
dę wiernych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy", Porywali tu- 
dzi bogatych, a otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogim mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu- 
łować Selim-Chanem. 

Wysyłane w góry całe oddziały policji i wojska nie mo- 
gły schwytać Selim-Chana, gdyż mieszkańcy góc stali po jeg» 
stromie, ukrywali go u siebie i nie chcieli nigdy wydać jego aty- 
jówki, mimo tortur, które musieli znosić. 

Wysłano w ' pogoń za Selim-Chanem 10 batalinoów żoł- 
mierzy i 3 szwadrony Kozaków, ale wszystko nadaremnie. 

o otrzymanej wiadomości, że Selim-Chan przebywa w2 
wsi Alda, otoczono nocą tę wieś podwójnym kordonem wojska, 
Ale i-tym razem Selim zdołał się wymknąć. 

tym czasie Selim-Chan wsławił się nowym napadem, 
tóry odwagą i bezcze!nością przewyźszył wszystkie jego do- 
tychczasowe wyczyny. 

Pędzący pociąg pośpieszny Moskwa — Baku zatrzymał 
się nagle w środku drogi. Bani.  stupięćdziesięciu ludzi z Se- 
im - Chanem na czele wpadła z rewolwerami w ręku do 
wnętrza wagonów. Napastnicy zabierali od przerażonych pa- 
sażerów pieniądze i biżuterię. 

Zbliżyli się między innymi do młodego, tęgiego pasażera. 
„Dawaj portfell" — A V 

Napastnicy zabierali od przerażonych pasażerów pie- 
pe: PIK nie robiąc jednak poza tym nic złego ni- 

mat, 

Nagle dal się słyszeć daleki gwizd lokomotywy. Na- 
pastnicy zaczęli wyskakiwąć z wagonów. 

Po tym Selim - Chan na czele swojej bandy odmaszeto- 
wał spokojnie w kierunku pobliskiego lasu. 

Tymczasem  naczelntk pobliskiej stacji zdumiony był tym, 
łe pociąć pośpieszny wciąż nie przyjeżdża, chociaż już daw- 
oo minął ozmaczony czas przyjazdu. 

Przekonany, że zaszła jakaś katastrofa, wyruszył w loko- 
motywie w kierunku skądmiał nadjechać pośpieszny pociąg. 

Gdy naczelnik stacji przybył na miejsce, gdzie stał nie- 
zuchomo pociag pośpieszny, dowiedział się o dokonanym 
napadzie bandy Selim - Chana, 

Pościg za Selim - Chanem i tym razem nie przyniósł ża- 

dnych rezultatów. 
. va czasłe Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie sakli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu, 

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę. 

o tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 
eafcję, napisał w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena. Tam kazał się 
zameldować księciu Karałowi, dowódcy wiedieńskiego okręgu 
wojskowego. a 

Okazało się, że byłto jeden z tajnych agentów, wysła- 
mych na poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
gałowowi, że Selim - C an ukrywa się we wsi Naul. 

Książę Karałow obstawił więc wojskiem całą okolicę wsi 
Naul, a do wsi posłał oddział konnej policji, aby wykurzyć Se- 
lim - Chana z kryjówiki, Dowiedziawszy się o zbliżającej się 
policji Selim-Chan uciekł konno ze wsi. Jechał wąską ścieżką 
g gdy wtem ujrzał skierowane w siebie lufy 20 karabi- 


1 Po chwili padła salwa karabinoa. Byli to żołnierze Ka- 
rałowa, ukryci za kamieniami, Selim Chan szybko zawrócił, ale 
mów napotkał na inną grupę żołnierzy. Koń Selim-Chana padł 
od kul. Rozumiejąc, że jest otoczony ze wszystkich afron, Se- 
Hm-Chan ze zwinmością kota wspiął się na prawie zupełnie 
gładką ścianę skalną i znikł po chwili żołnierzom z oczu. 
| Kilka oddziałów żołnierzy z Karałowem na czele dosta- 
ło się okrężnymi ścieżkami na wysoką ścianę skalną. Było tam 
miewielkie płaskowzgórze. Pczeszukano każdą rozpadlinę, ele 

ogo nie znaleriono. Nagle Karałow usłyszał strzelaninę. 

To strzelali żołnierze, znajdujący się po drugiej stronie 
przepaści. Selim-Chan wyszedł bowiem ze swojej kryjówki 
1 zaczął się ześlizgiwać ze ściany skalnej. Po chwili znikł 
w wąskim otworze, prowadzącym do groty. Karałow obstawił 
wojskiem miejsce, w którym znajdowała się grota. Ponieważ 
w grocie było tylko to jedno wyście, Salim-Chan był jakby 
w pułapce. Karałow chciał go wziąść żywcem i dlatego 
pertraktował z nim, żeby się poddał. Gdy Karałow zapewnił 
go, że Żołnierze nie będą weń strzelali, Selim-Chan ukazał 
się u wejścia do groty. 

— Ty głupi człowieku — wołał dalej Karałow do 
Selim - Chana, — Już ci nic nie pomoże! Ja wiem, 
że ta grota ma tylko jedno wyjście, i tędy tylko mo- 
żesz uciec. Ale nasze kule dogonią cię, choćbyś nie 
wiem jak prędko uciekał. No, czego stoisz, jak głu- 
pi? Poddaj się! No, poddaj się, jesteś przecież i tak 
w naszych rękach! Jesteś jakby u mnie w kieszeni, 
Selim - Chaniel 

Ale Selim - Chan stał wciaż w milczeniu i nie ru- 
szał się z miejsca. Rozglądał się niespokojnie wokało, 
wykonywał jakieś dziwne ruchy całym ciałem, jakby 
się w czymś ćwicząc. Po tym znów stał nieruchomy 
i milczący u wejścia groty. | 

— No, Selimie, poddajesz się? — zawołał znów 
Karałow. s) 

Selim - Chan nic nie odpowiadał, jakby propozy- 
cja Karałowa nie wchodziła wcale w rachubę. 

Przeszło dziesięć minut, a Selim - Chan wciąż je- 


szczę milczeł unarcie. Po tym wamal się powoli 


RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
 DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 


zpowro.em do groty. 


1 
| 


— Oho, to uparty człowiek! — zawołał Kara- . 


łew. 

— Powiedziałem panu, że Selim - Chan nie na- 
leży do ludzi, którzy się poddają, — zauważył puł- 
kownik Leśniewski. 

— No dobrze, to umrze z głedu. W każdym razie 
jest skazany na śmierć. 

— Należy jednakże dobrze uważać, — dodał puł- 
kownik Leśniewski, 

— Niech pan będzie pewny, że się fuż nie wydo- 
stanie z tej groty. Będziemy tu tak długo stali, aż 
zcbaczymy go mariwym. Przy najmniejszej próbie 
ucieczki padnie trupem, 

Nie przypuszczam nawet, że spróbuje wydostać 
się z groty. Wie dobrze, że z tysiąca karabinów, 
które wysirzelą, przynajmniej dziesięć kul trafi go na 
pewno. 

— A może spuścić kogoś na sznurze do groty? 

— To do niczego nie doprowadzi. Niepotrzebnie 
tylko padnie cfiara. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że Selim - Char bez namysłu zastrzeli każdego, kto 
się ukaże u wejścia groty, 


— Do pana, oto jest kartka! 


— Jest pan więc zdania, że należy czekać? 

— To jest jedyne wyjście, i, moim zdaniem — 
najlepsze. Jestem przekonany, że podda się wresz- 
cie, gdy mu głód porządnie dokuczy. Wygłodzeni lu- 
dzie gotowi są nawet na wszystko, nawet na odda- 
nie się w ręce kata.. Zobaczy pan, za kilka godzin 
znów się ukaże u wejścia groty. 

— A ja sądzę, że Selim - Chan wybierze raczej 
śmierć głodową — powiedział po chwili namysłu 
pułkownik Leśniewski. — To jest człowiek o żela- 
znej woli 

— Niechaj będzie śmierć głodowa... W każdym 
razie pozbędziemy się tego niebezpiecznego człowie- 
ka — odpowiedział Karałow. 

Minęło kilka godzin, a Selim-Chan nie pokazał 
się więcej. Ciemniało już. Noc opadła na góry jak 
olbrzymi nietoperz. 

Karałow kazał rozpalić ognisko. Suche gałęzie 
zapłonęły po ścianie naprzeciw śroty, Silny wiatr 
pędził jednak płomienie w przeciwnym kierunku, 
tak że co kilka minut ściemniało się na chwilę wo- 
kół groty. ; 

Na każdym kroku czuwała straż. Kilkudziesię- 
ciu żołnierzy siedziało naprzeciwko groty i obser- 
wowało bez przerwy to miejsce, nie spuszczając zeń 
oka. Już drugą noc wojsko stało na straży, Sam Ka- 
rałow był już bardzo zmęczony. Czuł, że powieki 
kleją mu się, nie chciał jedńak zasnąć. Obawiał się 
że żołnierze gotowi są zaniedbać swoich obowiąz- 
ków. Chodził więc po wszystkich strażach i kontro- 
lował, czy żołnierze nie usnęli przypadkiem. 

Karałow spojrzał na zegarek. Było blisko dwu- 
nastej. Selim-Chan wciąż się nie pokazywał. 

— Nie czuje pewnie jeszcze tak mocno głodu... 
— odezwał się Karałow do oficerów. 

— Możliwe, że śpi teraz smacznie — zauważył 
któryś z ołicerów — a my wszyscy czuwamy i nie 


pozwalamy sobie na drzemkę.. Pilnujemy go, jak 
owego legendarnego księcia, k'óry śpi w grocie... 

— Zapewniam panów, że jeżeli śpi, to śpi bardzo 
niespokojnie... — zauważył Karalow. 

Minęło znów kilka godzin bez żadnych zmian. 
Płom'enie cświe:lały groę raz ciemniej, raz jaśniej. 
Chwilami wiatr rozśaniał ogień w ten sposób, że 
grota tonęła na kilka sekund w gęsiych ciemnoś- 
ciach. 

Żo!tnierze i oficerowie byli już śmiertelnie zmę- 
czeni. Poza tym zimny w'a'r górski przejmował do 
szpiku kości i powiększał jeszcze senność. Wielu 
żołnierzy zdrzemnę:o się ukradkiem. Nawet ci, któ- 
rzy stali na straży naprzeciw groty i obserwowali 
wejście, przymykali co chwila oczy. Wypros'owy- 
wali się jednak na dźwięk kroków dużyrnego ofice- 
ra i obserwowali nadal. 

Tak przeszła noc. Karałow był już zniecierpli- 
wiony. To samo zniecierpliwienie ogarnęło oficerów 
i żołnierzy. Nic dziwnego. Już blisko dwie doby nb- 
legają jednego człowieka, a ten nie ma nawet zamia- 
ru się poddać! l 

Ale jak długo potrafi się opierać? Jego upór bę- 
dzie się musiał załamać w końcu! Głód jest zbyt sil- 
nym przeciwnikiem. Nawet taki człowiek, jak Se- 
lim - Chan, padnie pod jego obuchem. 

Słońce wschodzi już nad górami. Gdzieś z daleka 
dochodzi szum wodospadu. Twarze żołnierzy i ołi- 
cerów są blade i. zmęczone po dwóch bezsennych 
nocach, Karałow spogląda badawczym wzrokiem na 
wejście groty. Do diabła! Dlaczego on się nie poka- 
zuje ten Selim - Chan! Czy wciąż jeszcze głód nie 
chwycił go w swoje szpony? A może leży już teraz 
skurczony z głodu w grocie? 

— Hej, Selim - Chanie! — woła Karałow. — Ja, 
książę Karałow, radzę ci, żebyś się poddał! No, po- 
każ się, posłuchajmy, jakie stawiasz warunki! No, 
dlaczego się nie pokazujesz? 

Selim - Chan nie daje znaku życia. Mija znów 
kilka godzin. Słońce stoi już wysoko na niebie, pra- 
żąc twarze żołnierzy. Karałow rzuca co chwila spoj- 
rzenie na grotę, pewny, że już —już ukaże się Selim- 
Chan. Ale znów przeszło kilka godzin, a Selim-Cha- 
na ani widać, 

Znów przybył pułkownik Leśniewski, który no- 
cował w mieście. 

— No i co słychać, książę? — zapytał Leśniew- 
ski Karałowa. 

— Uparł się! Nie pokazuie się wcale. Możliwe, że 
głód go już wymęczył i leży tam, nie mogąc się ru- 
szyć z miejsca — odpowiedział Karałow. 

koło czwartej po południu przy pierwszych po- 
sterunkach straży ukazał się chłopiec w wieku dzie- 
więciu — dziesięciu lat. Straż zatrzymała go: 

— Nie wolno tędy przechodzić. Hajda stąd, 
marsz z powrotem! 

Chcę do księcia Karałowa — odpowiedział 
z prostotą chłopiec. 

— Do księcia Karałowa ty? — dziwili się żoł- 
nierze. — Jaką masz do niego sprawę? 

— Potrzebny mi książę. 

— Tobie? Cha-cha-cha, — roześmiali się żołnie- 
rze, „oglądając obdariego, bosego chłopca z gór. — 
Powiedz, o co ci idzie. 

— Nie mogę powiedzieć. Mogę to powiedzieć 
tylko księciu Karałowowi 

— A nam nie? - 

— Nie. 

— A może jednak? — Żartowali żołnierza 

Chłopiec niecierpliwił się. 

-— Zaprowadźcie mnie do księcia Karałowa! — 
powiedział gniewnie. 

Widząc, że chłopiec mówi zupełnie poważnie, 
żołnierze zaprowadzili go do Karałowa. 

— Masz jakąś sprawę do mnie? Ja jestem Kara- 
łow — odezwał się książę, spoglądając na chłonca 
z lekceważeniem i iną. 

— Do pana, oto jest kartka! — chłopiec wyciąg- 
nął z kieszeni kartkę papieru i podał Karałowowi. 

Karałow wziął kartke i przeczytał: 

„Wielce Szanowny Książę Karałow! 

Niniejszym donoszę Panu, że czuję się doskona- 
le. Nad moją głową rozpościera się cudowne niebo, 
a wokoło mnie ośnieżone wierzchołki gór. 

, Korzystając z okazji spieszę Pana zawiadomić, że 
kieszeń pańska jest dziurawa i dlatego, Szanowny 
Książę, zgubił Pan tak cenny przedmiot, jak Selim- 

ana... 

Składam Panu wyrazy najgłębszego współczucia 
z powodu poniesionej straty... 


Selim-Chan* 

Po przeczytaniu kartki Karałow miał taki wyraz 
twarzy, jakby go oblano znienacka lodowato - zimną 
wodą. Czy to możliwe? Kar'ka od Selim - Chana? 

Nie ma do wcale w drocie?! Co się tu dziate7 


(Dalszy ciąg iutrol. 


- Zuchwała 


zbiegł do Czech, skąd przekazano go ponownie władzom psiskim, aS l 


gdzie stanął przed Sądem Grodz 
kim. Sędzia wymierzył mu karę 


Przedwczoraj przed Sądem 
Grodzkim w Dronobyczu stanął 
więzień, Albin Jasiukiewicz o- 
skarżony o ucieczkę w czasie 
cdprewadzania go do W:?2.CN.a, 
Albin Jasiukiewicz został ska- 
zany wyrokiem Sądu Apelacyj- 
nego w Wilnie na 10 lat więzie 
nia za rabunek i przedwczoraj 
miał być odprowadzony do Dro 
hobycza óla odbycia kary. 

Z Wilna eskortował go poste 
runkowy Żak.. W czasie jazdy 
do Przemyśla więzień, który 
nie był skuty, zachowywał się| 
zupełnie spokojnie. W Przemy 
ślu eskorte do Dronobycza objął 
rezodownik policji Czternastek. 
W Drohobyczu gdy wysiadali z 
pociągu przod. Czternastek 
chciał nałożyć więźniowi kaj- 
danki. Jasiukiewicz prosił jed- 
nak, aby nie zakuwał go w kaj 
Jany, pomieważ jest chory. Gdy 
Jasiukiewicz przyrzekł, że nie 
ucieknie, przod. Czternastek 
zśodził się ną to. 

Jasiukiewicz wziął swój kule 
rek i ruszył pod eskortą przo- 
Jownika w stronę więzienia. 
„swnej chwili na dredze waku- 
tek wzmożonego ruchu kołowe 
so powstały kłęby kurzu i 
"rzod, Czernastkowi proch, za 
»rószył oko. Wykorzystał to Ja 
riukiewicz, Rzucił kuferek pod 
nogi i zbiegł do pobliskiego la- 
su 


Jasiukiewicz zbiegł do Cze- 
chostowacji. Tam został zatrzy 
many nrzcz żandarmerię cze- 


ską, odstawiony do granicy w 


IHAJPRAKTYCZNIEJSZYM UPOMIN 
KIEM świątecznym jest doskonała 
śwarantowana maszyna do szycia. 
haftu, endiowan'a, mereżkowania za 
Zł. 160— gotówką — ratzmi. Polski 
Dom Hzndlowy KRYSZER, Kraków, I 
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Ławocznem i przekazany wła- 
dzem polskim, Przestępcę nastę 
pnie odwieziony do Drohobycza 
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miesiąca aresztu. 
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przy oełnej wydajności i świałowym za~“ 
sięgu, przez zastosowanie rewelacyjne- 
go układu „EKONOMIZATOR PRĄDU”. 
TELEFUNKEN-FENCOMEN Mt. zużywa 
25 watów prądu. į. tyle co mała żarówka. 
OSZCZĘDNOŚĆ NA PRĄDZIE 
WYNOSI OKOŁO zł. 3.60 miesięcznie, 


„, co stanowi 18%, raty.miesięcznej za ten 
odbiornik. „.EKONOMIZATOR PRĄDU 
jest zastosowany jedynie w superze Tele- 
funken-Fenomen Mz., stwarzając z nie- 


go 
na 


na 


zi. 


l 


TELE ÌN 
| FUN 
KEN 


najoszczędniejszą superhełerodynę 
rynku; a dzięki wysokim wartościom 


3%, technicznym, wspaniałemu tonowi, nis- 
kiej cenie, wygodnym spłatom, stanowi 


iodpowiedniejszą superheterodynę 


dla wszystkich SUPER FENOMEN 
Hiz 
Cena Zł. 289.- za gotówkę. Na raty: zaliczka 


EKONOMIZATOREM PRĄDU. 


20.— i 16 eat miesięcznych po ZŁ 20.— 


Najazd sprzedajaych niewiast z Niemiec, Włoch i Węgier 
— Pierwsze domy rozpusty — Potworna zaraza — Kat na czele 


Rozwój prostytucji w Polsce ny itp., zbierały się dziewczęta , chmary prostytutek. Część z 


czasów najdaw- 
niejszych. Podobnie, jak na Za- 
chodzie, już w pierwszych la- 
tach osiedlania się plemion pol 
skich nad Wisłą, Odrą i Wartą 
istniąży pewne ślady prostytu- 
cji obrzędowej i gościnnej, po- |! 
legającej na tym, że nierząd w | 
dzisiejszym naszym pojęciu t, 
prawiany był pod pokrywką, 
obrzędów pogańskich, albo wy- 
nikał z dokrzę w ówczesnych 
zasach pojmowanej gościnno- 
ści naszych prapraprzodków. 
racji uroczystych świąt ku 
czci bożka miłości, bożka wios- 


DLACZEGO 


macie zakłócony spokój domowy, nie 
wiecie jak rozwiązać najbardziej pa- 
lące zagadnienia i wyjść ze straszli- 
wych kłopotów, utraciliście miłość 
osób ukochanych, praśnęliście prze- 
prosić się z ludźmi, z którymi zerwa- 
liście — a mie potraficie tego doko- 
nać? Chcecie wiedzieć jak uzyskać | 
pracę, w jaki sposób doiść do zarob- | 
ków, w jaki sposób zmienić interes, 
jak rozwiązać nurtujące Was intrygi?; 

NIE MĘCZ SIĘ! Sam tego nie ro- | 
zwiążesz, Masz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka, 
który korzystając z fenomenaln 
mdoiności wyczuwania losów ludz- 
kich wprowadzi Was na właściwą 
drogę lepszego jutra. Człowiekiem 
tym, który widzi Twoją przyszłość 
jest słynny jasnowidz i grafolog Rolf 
Nelson. Nie zwlekaj ani chwili, ale 
zaraz dziś napisz do ROLFA NELSO- 
NA, Warszawa, Piusa XI 37 — 8, Pisz 
o wszystkim co Cię dręczy, stawiaj 
pytania. Dołącz do listu datę urodze- 
nia, adres oraz 3.50 zł znaczkami po- 
cztowymi jako honorarium za poświę- 
coną rzetelną i czysto indyw.dualną 
pracę. Poradę otrzymasz w ciągu 7 
dni. 


Kupon ulgowy na prywatny sezrs 

u Rolfa Nelsona, 'ul. Piusa 37 m. 8 

godz. 3 — 7 pp. zicie] zamiast 
zł 10 płaci tylko 5 zł. 


4 DARMO! 


Z powodu kryzysu oddajemy 5 cennych książek 
tylko za zł.3.85. Oto one: 1) Adwokat i doradca 
domowy, Wzory odwołań podatkowych, skarg są- 
dowych, podiń do władz i urzędów. Sprawy egze- 
kucyjne, mają:kowe, eksm'syjne, rolne, budowla- 
spadkowz, 


wekslowe, kredytowe, wojskowe 
Wzory umów dzierżawnych. ofert, po- 


lań o pracę it. p. 2) Nowy sekretarz dla wszyst- 
kich. Wzory listów prywatnych, ofert, podań i tł, p. W 


3) Lekarz domowy. Wilki zbiór recept i przepisów na różne choroby i do- 


:6liwc5c . 4] SZA 
Q:strowsk': „Idealny Śra< 
wydanie 1937 rob! Coly 


Tznia kvohnią na ciężkie czesy, Setki cennych przepisów, 5) Dr 
ek zsnobieśowczy ciąży”. 


Z ilustracjami. Nowe 


komn'ot tylko zł, 385. Płeci się przy odbiorze. 


w świętych gajach, aby na wez 
wanie kapłanów pogańskich i 
na cześć bożków tańczyć nago 
przed zbiorowiskiem świętych 
mężczyzn, a po skończonych ta 
nach odbywać z nimi „wesołe 
zabawy”. 

Foima powyższa, zwana rów 
nież prostytucją „sakralną, wy 
wodzi się z liturgii misteriów re 
ljnych, która w wialu wypad- 
kach wymagała ofiary z nie- 
winnosci Potrzeba ta zrodziła 
się zwłaszcza w tych czasach, 
kiecy składanie w ofierze bo- 
gom życia ludzkiego lub innych 
krwawych oliar wyszło z uży- 
cia pierwotnych iudów, a bogo- 
wie poczęii zadawalać się ofia- 
rą niewinności. (Dr. Józef Mac- 
ko: „Prostytucja '). 

Cały szeres przykładów histo 
rycznych fakty te potwierdza: 

Tak więc w starożytnym Ba- 
bilonie istniał zwyczaj, że ko- 
biety pochodzące z prowincji, 


t 


nich szła wraz z kupcami dalej 
do innych krajów, część nato- 
miast i to znaczniejsza, widząc 
w Polsce zupełnie niezłe warun 
ki swego rozwoju osiedlała się 
na stałe w miastach. 

Problem prostytucji jako ta- 
ki, rodzi się dopiero pod koniec 
XIV wieku i to w stolicy kró- 
lów polskich w Krakowie. Ra- 
da m. Krakowa zwróciła się 
mianowicie w roku 1398 do pro 
fesora św. Teclogii, dominikani 
na Jana Falkenberga, z nastę- 
pującym zapytaniem: 

„Dopytujem się przez ten per 
gamin cpieczętowany wielebnt- 
so Ojca, a świętej Teologii pro- 
fesora, czyli ludzkie prawo na 
uprawianie nierządu zezwala"? 

Uczony dominikanin odpowie 
dział wówczas, że „prawo ludz- 
kie nie może we wszystkim do- 
sięgnąć doskonałości prawa Bo 
żego, że musi znosić zło .mniej- 
sze, aby uniknąć większego”, 


musiały przynajmniej raz w ży |9raz, że „Rada miejska nie po- 


ciu udać się do Babilonu, aby 


w świątyni bogów miłości od- |rządu". 


dać się obcemu mężczyźnie, 
W Kartaginie formy te posu- 


nęły się o tyle jeszcze dalej, że | 


istniała specjalna świątynia w 
charakterze domu publicznego, 
gdzie młode dziewczęta zarabia 
ły sobie na posag. 

W Egipcie natomiast, jak po 
daje historyk Herodot, prosty- 
tucja nosiła charakter religijny, 
uprawiana była na cześć bogini 
Izydy, a król Cheops wybudo- 
wał olbrzymią piramidę za pie- 
niądze, które uzyskał z prosty- 
tucji swych córek! 

Zdecydowanie już sprzedajne 
formy posiadała prostytucja w 
starożytnym Rzymie, gdzie w 
dwudziestu świątyniach bogini 
Venery gromadziły się co wie- 
czór dziewczęta, aby handlo- 
wać swymi wdziękami. Zyskami 
z tefo procederu dzieliły się one 
następnie z boginią, 

Jeśli mowa o Polsce, właści- 
we powstanie prostytucji wvwo 
dzi się z wieków X, XI, XII i 
XIII, za czasów organizowania 


się rodów i miast. Była to t.| skalę, 
zw. „Prostytucja wędrowna”. | „srom”, czyli zarazę chorób we, dziejach obyczejności 
ściagającymi ' x>rycznych. - 


raz z kupcami 
do Polski z różnych 
zwłaszcza z Niemiec, Włoch i 
Węgier citdnę'fy pod mury 


stron, a! 


' winna ciąśnąć 


dochodu z nie- 
(Dr. Józef Maćko). 
krótkim czasie po wymia- 
nie tych dokumentów, bo w ro- 
ku 1406, z ksiąg aktów radzie- 
ckich m. Krakowa dowiadujemy 


się o pierwszych domach rozpu ' 


sty, mających mimo światłych 
rad dominikanina, na celu ułat- 
wianie kontroli podatkowej od 
prowadzenia tych przedsię- 
biorstw. 

Koncesjonariuszami tych pier 
wszych domów publicznych w 
Polsce, jak i późniejszych, byli 
przeważnie Żydzi, którzy jako 
cieszący się przywilejami ksią- 
żąt, byli na'odpowiedniejszymi 
dzierżawcami. 

Od tej pory ściągać zaczyna- 
ją na Polskę wszelkie plagi z 
handlu ciałem wynikające; za- 
czął się nawet właściwy han- 
del żywym towarem, gdy korzy 
stając ze sposobności uprawia- 
nia handlu jedwabiem, sprowa- 
dzano do Polski dziewczęta, za 
kupywane na targach nad Mo- 
rzem Śródziemnym. 

Ten właśnie handel rozgałę- 
ziony już wówczas na szeroką 
przywiózł do Polski! 


Zaraza ta szerzyć się zaczęła 
sposób fak zastraszający, że ; 
"Poe -xie poczuły się zmu- 


dowanej walki dziewkom choro 
by te roznoszącym. Surowe prze 
pisy policyjno-sanitarne poczęły 
nielitościwie prześladować pro- 
stytucję. Ponieważ zaś dzierżaw- 
cy nie dawali dostatecznych 
śwarancyj przestrzegania prze- 
pisów sanitarnych, odbierano im 
koncesje, a przedsiębiorstwo wy 
EE bezpośrednio kat miej- 
ski. 

Kronikarz M. Bielski notuje, 
że chorobę weneryczną przy- 
niosła do Polski pewna białogło- 
wa z Rzymu, co na odpust do 
Krakowa chadzała. „Ta choroba 
naprzód we Włoszech, zwłasz- 
cza w Neapolitańskiem państwie 
na Francuziech się pokazała, 
idy Ósmy Karzeł, król francu- 
zki do Włoch wtargnął i o króle- 
stwo Neapolitańskie walczył". Z 
Polski, w czasie wyprawy buko- 
wińskiej, zaraza weneryczna za 
niesiona została na Litwę i roz- 
siewała się coraz bardziej, 

Pierwszy szpital weneryczny 
założony został w Krakowie w 
roku 1528, a warszawski szpital 
św „Łazarza założony został w 
roku 1591 za inicjatywą ks. Pio- 


| ‘ra Skargi. 


Walka z prostytucią przybra- 
ła formy straszliwe. Na prosty- 
tutce każdy się mógł dopuścić 
samosądu. Chwytane na ulicach 
prostytutki karano chłostą, za- 
mykano nagie do klatek ustawio 
nych na ulicach, wystawiając je 
na pośmiewisko publiczne. Jesz- 
cze surowiej karać poczęto strę 
czycielstwo i handel cudzym cia 
łem. 

Do nowych swobód i nowego 
rozpasania doszedł kraj za cza- 
sów saskich i stanisławowskich. 
Prostytucja też cieszyć się zaczę 
ta wyjątkowymi względami. Cu- 
dzoziemscy dzierżawcy domów 
publicznych, a wśród nich Ży- 
dzi, Francuzi i Sasi intensywniej 
uprawiać zaczęli międzynarodo- 
wy handel kob'etami, s'ąd też w 
lvpanarach roiło sie od cudzo- 

'zmek. 

Rozpusia zresztą szerzyć się 
zaczęła w tych czasach powsze- 
chnie. Sasi, jak i sam król S'aś 

'aczali się mrowiem nierzednie 

Straszliwy, okres, już nie w 
palici 
ale po prosiu w dziejach historii 
Polski starowi prostytucja za 
czasów zaborczych. Wyradnie 
jej też w nrzięnr"" rizerlażu 


Adres; Edward Wiśniewski, Warszawa, Pl, Napoleona, skr. 882, oddz. W.lmiast na targi i odpusty całe|szone do wypowiedzenia zdecy- | poświecić obszernieisza uwkóż.. 
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Z Kieleckiej Rady Miejskiej Listy do Redakcji 


W poniedziałek dnia 29] państwowego. 


listopada b. r. o godz. 20-e 


j 


wie uprzemysłowienia mia- 
Memoriał Członków Zw.jsta Kielc. 


odbędzie się w gmachu Ža- Zawodowego Pracowników 


rządu Miejskiego Pan: R. P. Oddział w Kielcach, 
iej- 


skiej, na którym ponowniefty pracowników Z. M. | 


nie Kieleckiej Rady 


rozpatrzone zostaną nastę- 


pujące sprawy: 


Memoriał Stowarzyszenia|sprawie budżetu 
Nieruchomości| wego gminy m. 


za-|rok 1937-38. 


Właścicieli 


Chrzesćcjan w Kielcach 


w sprawie polepszenia by- 


Odwołanie 


Wniosek Kemisji Finanso- 


wo = budzetowej R. M. wjczone w numerze z dnia 19 
dodatko- października „Kiel. Expressu 


Kielc 


z 39 . - 
odziennego” ©  nieodpowie- 


na 


dzialneści za długi mej żony 


| skiego, Cech Rzeżniczo- Wędli- 
\niarski prosi o 
Odwołuje ostrzeżenie zamiesz-| następującego 


Szanowny Panie Redaktorze! czenie między wyżej wymie- 

W związku z zamieszczo- nionymi wspólnikami dostawy 
nym w piśmie WPana z dnia jako sekretarz Związku Czela- 
23.X1 b r., listem do redakcjijdzi Zydowskiej, Skupem by- 
niejakiego p. Mariana Ostrow- dła dla „Spółki , zajmuje się 
Herszel Uszerowicz. 

Nieprawdą jest, że poprzed- 
sprostowania. | ni dostawcy pp, Krupski i Fran 
Nieprawdą jest, że artykuły ciszek Sputo, w okresie wyko- 
zamieszczone w niektórych pi-| nywania wspólnej dostawy mie 
smach inspirowane były przez li wspólników żydów. Nato- 
Cech rzeżniczo - wędliniarski,| miast prawdą jest, że w dosta 
względnie przez poprzednich| wie posiadali udziały 50 proc. 


zamieszczenie, 


wierający protest przeciwko 
uchwale Rady Miejskiej z 
dnia 4.X 1937 r. ustalają- 
cej pobór w 1938 r. dodat- 
ku komunalnego do panstw. 
podatku od Nieruchomości 
w wysokości 77.5 proc. kwo- 
ty stanowiącej 7 proc. pod- 
stawy wymiaru podatku 


ealon rezolucji do 
Władz Centralnych w spra-| 


| 
JAN D 


Po długich i ciężkich ci 


Sw. Sakramentami zmarł dnia 26 bm., 
zywszy lat 20. 


Kronika. 


Pogrzeb odbędzie się w 
— Okradł adwokatkę. Do 


mieszkania adwokata p. H.J 
Plenkiewicz zakradł się przez 
okno nieznany sprawca i usi- 
łował skraść walizkę skórzaną 
i portmonetkę z 20 zł. 


Na wszczęty alarm złodziej 
zbiegł z portmonetką. 
— Mecz bokserski. Dzis w 


sali Teatru Polskiego nastąpi 
spotkanie pięściarzy warszaw- 
skich z klubu „Czacnowice” z 


Do sklepu Wł. Pietrzyka 
przy ul. Piotrkowskiej 150,! 


kieleckim „Granatem”, który przybył niejaki Piotr Szym- 
wsławił się ostatnio szeregiem] kiewicz (Słoneczna 26) j 
pięknych zwycięstw. oświadczył, że jest pzed- 


stawicielem firmy „Wytwór* 
nia wędlia litewskich Baran- 


Kina kieleckie: 


:. T 


o godz. l6-ej ze szpitala św. Aleksandra. 
RODZINA. 


Nabrał na wedliny 


i nie dostarczył towaru 


Marii Rożkowej 
(—) Daniel Rożek 


EBSKI 


erpieniach, opatrzony 
prze- 


niedzielę 28 b. m. 

przysłała przeto właściciel 
sklepu zwrócił się po wyjaś 
nienie do Barancewicza, któ 
ry odpowiedział, że wędli- 
ny zostały wysłane pod a- 


dresem Szymkiewicza, któ- 
ry jednak nie jest upowaz- 


dostawców 


mięsa wołowego| zakupywali bydło sami, 


bez 


dla garnizonu kieleckiego, człon] udziału pośredników, a rozra- 


ków naszego Cechu pp. Leona chunki . j A 
Krupskiego i Franciszka Sputo. prowadził kierownik 
że ar-|riatu Stow. Rzem. Chrześć. w 


Natomiast prawdą jest, 


między wspólnikami 
sekreta- 


tykuły te zostały podane preez Kielcach. 


osobę postronną, dobrze zna- 
jącą kulisy obecnej dostawy 
mięsa wołowego dla garnizonu 
kieleck'ego, przez figuranta Ma 
riana Ostrowskiego. 


Nieprawdą jest, że p, Ma- 
rian Ostrowski jest począwszy 
od dnia I.X b. r., stałym do- 


stawcą mięsa dla miejscewego 


garnizonu wojskowego. Nato- 
miast prawdą jest, że dostaw-, 
cy na mocy przetargu otrzy- 


mują dostawę mięsa na okres 
trzech miesięcy, co powoduje, 
że z dniem 3} grudnia b. r., 
„stałość” dostawy mięsa przez 
p. M. O. kończy się. 


Nieprawdą jest, że pp. Krup 
ski i Sputo zaoferowali cenę o 
13 groszy wyższą na kilogra- 
mie mięsa przy przetargu. Na- 
tomiast prawdą jest, że poda- 
na przez wyżej wym. cena by- 
ła wyższą o IQ gr. na kilogra- 
mie ze względu na przewidzia 
ne wymagania przy odbiorze 
mięsa. 

Wyjaśnia się również, że ce- 
na bydła młodego jest wyższą 


| 


Prosząc o umieszczenie po- 
wyższego wyjaśnienia pozosta- 
jemy 

L poważaniem 
Zarząd Cechu Rzeźn.-Wędiin. 
w Kielcach 
(—) M Wójcieki. 
Kielce, dn. 24.X1 1937 r. 


Dwa domki 


drewniany i murowany z 

placami przy ul, Karczów- 

kowskiej Nr 20, w Kielcach 
do sprzedania. 


Wiadomość w miejscu 
lub ul. Staszyca 2 (war- 
sztat mechaniczny) 


tel. 14-44. 


C WAZONY ZARAZ cewicza" w Baranowiczach.|niony do inkasa Pietrzyk]o 15 — 20 groszy na kiloyra- 

Czwartak Maroko Szymkiewicz przyjął za-skarży obecnie Szymkiewi- a = ceny bydła m 
; q E : raw est rownież, Ż 

Pałace: Parada gwiazd SEE: na dostawę wę-|C73 © oszustwo. pia i aei Nr | Sli. 

szawy dlin i zainkasował, a konto wa i Stanisłow Robak, którzy 

WF.iPW Atak o świcie należności 37 zł. 80 gr. go- = Kier aA Ed GAR zaoferowali cenę o 5 gr. wyż-/ 

RE” Pepe le Moko tówką, oraz 50 zł. we-ļ} ~- i T a szą na kilogramie od ceny za- 

i ry Pee Okazicielowi kasa wyda bilet oferowanej przez p. M. Ostrow-|D/H AMERICAN - AUTO 
OMT - A 4: 4 HA7 NAGO CE l 2 KA skiego. Kielce, ul. Sienkiewicza 35a, tel, 16-23. 
E A Ponieważ w określonym stkie miejsca w „CZWARTAKU". Nek SA. - : 

j E } ; 3 prawdą jest, że notatki 
E ET PÓKI z|terminie firma towaru niej ©" 5 ©" |rzekomo kłamliwe, jakie poja- | NN ZN 
Z Z wily się w nlektorychidzienni<! <m m ar ainena FG 
E TELEF UNKEN E| a e a E a aada i a E 0 | Seek E SE zgodne z prawdą Kupon „K. Expressu Codziennego" 
E Najnowsze modele tych E 4 Odbiorniki sieciowe | grzej- > Natomiast prawdą jest, że p- upoważnia do otrzymania ulgo 
E aparatów do nabycia Ę R = r o niki elektryczne, żelazka, © Marian Ostrowski jest tylkoj] wego biletu PME" e 
a ; NIE 0ż 0 iar E imbryki, kuchenki, grzałki £} figorantem przy wykonywaniuļļ "ins „Casino™ na wszystki 
= | t = z yk, . 9 = Ą miejsca z w kiem lóż 
E W sklepie Elektrowni Z 3 do rurek, poduszki i inne Ej dostawy mięsa wołowego dlajt minsen Twyn] 
E Kielce, ul. Sienkiewicza 59. = na F Q N. Ē do nabycia na do- g]dla wojska, a faktycznymi do- RAZ 
UMOWY YTL E - godnych warunkach 3 A są: 1) JR © WOMAN Ea TN 

Ę . 2| Herszkowicz, w wysokości 
7 TEIN - Ww Radomskim T-wie Zj proc. udziału, 2) Herszel Usze|[) = 
PN LS |. prot. udziału, 2) Herszel Uzel Drobne ogłoszenia 
= Wyrób szczotek i pędzli 1 ELEKTRYCZNYM g|es=:s:*. 3) Josek Sztarkman w 
= | wysokości proc. udziału i i ni 

E J. OKRAJEWSKI = [|É Spółka Ake. w Radomiu E|Zwjązek Czeladzi Zydowskiej A Kierowniczka 

, k M E = ļó uli ©|w wysokości 35 proc. udziału.|5"'SPU z kaucją o 0 zł. po- 
E Kielce, ul. Sienkiewicza 30 zł ulica Traugutta Nr 53 x F ' fa ©" |trzebna od zaraz. Oferty skła- 
== Wykonywa wszelkie roboty w zakres sztzotkar- = 20 O OMMAN WAIHI O © © T OE ao ata dać wa EPE „Expres- 
= À » rosze o = A 3g 1 s 2 
= stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz- E leffinia WE se! su Kie - dą > Besga” 
= nego i technicznego, po cenach bardze przystępnych = Knpon „K. Expressu Codziennego" || Nieprawdą jest, że za pośred- d 
Æ Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- Ed upeważnia do otrzymania w ka- nictwem niejakiego Herszko- Pokój umeblowany 
= bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki ı t. p. = ta king a a Ria SIA Ń NE M. O. Ban > by- doan adicga z wszelkimi wy- 
= = iletu w cenie 75 gr. y- dło. atomiast prawdą jest,|godami. Wiadomość ul. Sło- 
SETAN NE R dio mea „.„|Jże wspomiany prowadzi rozli-|wackiego |. 

WASZA PER ZET OSOZ BETOR 


BAR 
i Restauracja 39 


Kapusta faszer. po rusku 


Zołądek gęsi po Tyrolsku 
iz patelni. Kiełbasa smażona z kapustą 


flaxl z puipetami zapiekane 


60 gr. 
50 gr 


WOW 


| 


BRISTO 


Dziś specjalne dania barowe: 


50 gr. 


Wieprzowinka pekl. z gr 
40 gr. 


Bigos firmowy 


GG KIELCE 


Sienkiewicza 21, tel. 12-19. 


ochem 50 gr. 


Ceny niezmienione od 1935 r. 


Ę 
== 
= 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych* 20 gr. za słe 
Komunikaty ı wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada, i i vé 


Redakcja i Administracja Kielce, uł. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


